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Co to jest Komitet Centralny?
Socjaliści i ludowcy wymyślają w ostatnich cza­

sach bardzo silnie na Kom itet Ceutralny, nazywając 
go twierdzą stańczykostwa, samozwańczą jakąś w ła­
dzą, która niewiedzieć skąd przywłaszcza sobie pra­
wo do zatwierdzania kandydatur, zbiorowiskiem lu­
dzi przewrotnych, którzy związali się razem, aby nie 
dopuścić do mandatu żadnego niezależnego kandy­
data i aby przeprowadzić wybory po myśli większych 
właścicieli, żr lów i stańczyków. A nietylko socja­
liści i ludowcy, bo także i nasz Stanisław Potoczek 
to zdanie podziela; a co myślał, to otwarcie powie­
dział w swoim Z w iązku  cnłopskim. Każdy powinien 
pisać to co m yśli; to też i niedziwió się szczerej 
naturze chłopa polskiego, że uie krył się ze swejem 
zdaniem. Powiedzieliśmy już jednak, że krok Poto­
c k a  uważamy za przedwczesny — bo powinien był 
poczekać naprzód na to, co K om itet Centralny zro­
bi, a dopiero potem go osądzić. Nikogo nie można 
z góry na śmierć skazywać przedtem, zanim 
zbrodnia została popełniona, choćby się nawet mia­
ło przekonanie, że teu ktoś może zbrodnię popełnić. 
Dotychczas Kom itet wcale na zewnątrz nie wystą­
pił, bo ten list o „bezwzględnej solidarności11, to 
był sobie poufny list napisany, przez samego p. Mę- 
cińskiego do mężów zaufania, a członkowie Komi­
tetu  przeczytali go dopiero w Czasie. W  interesie 
Czasu leżało, aby z tego listu zrobić wielką histo- 
rję — ale też tylko Czas przyjmuje odpowiedzial­
ność za niewłaściwość swego postępowania.

Pierwszym krokiem Komitetu je s t dopiero o- 
dezwa, uchwalona we Lwowie jeszcze w niedzielę, 
a Bóg raczy wiedzieć dlaczego dotąd jeszcze nie 
ogłoszona. Odezwy tej nie znamy, więc też i o niej 
mówić nie możemy. Jeśliby ta  odezwa była w isto­
cie odezwą jednego stronnictwa i to konserwaty- 
wno-stańczykowskiego — to nie zawahamy się ttni 
chwili, żeby postawić Kom itet Centralny w stan 
oskarżenia przed ogółem społeczeństwa. Kom iteto­
wi Centralnemu nie wolno być organem jednej par- 
t j i ; jeg °  obowiązkiem je s t stać ponad stronnictwa­
mi i pilnować jedynie, aby przy wyborach i d e j a  
n a r o d o w a  nie poniosła szwanku. To wynika z 
myśli, w jakiej instytucja Komitetu Centralnego 
do życia powołaną została. Instytucja ta  je s t w isto­
cie wyjątkową i w żadnem innem społeczeństwie 
nie spotykaną; ale bo też i nasze położenie poli­
tyczne je s t wyjątkowe. W  każdym narodzie, Który 
ma swój własuy byt państwowy, stronnictwa, choć­
by najskrajniejsze, mogą z sobą walczyć bezpiecznie 
bez żadnej szkody dla ogó łu : ale u nas m yśl o na­
rodowej przyszłości po nad wszystkiemi walkami 
stronnictw górować powinna. Naprzód jesteśmy 
Polakami a potem dopiero demokratami, arystokra­
tami, konserwatystami, postępowcami, liberałam i 
i antyłińer&łami, ludowcami społneznikami i tym 
podobnie^—• a , tam gdzie, idzie o dobro idei naro­

dowej tam zawsze względy stronnicze choćby n a j­
słuszniejsze na bok ustąpić muszą.

Zdawał sobie sprawę z tego Sejm galicyjski, 
kiedy uznał za potrzebne obmyśleć środki, mające 
zapobiedz zbyt wybujałej walce stronnictw i przy­
pominać nawet wśród największego wzburzenia na­
miętności, że po nad sprawą chłopów i szlachty, 
robotuików i kapitalistów, jest sprawa przyszłości 
Polski. Taka walka stronnictw, takie wzburzenie 
namiętności przypada właśnie za każdym razem na 
okres w yborów ; niebezpieczeństwo wtedy je s t na j­
większe.

„Musi być tedy ktoś — powiedziano sobie 
w Sejmie — komuby w tym  niebezpiecznym okre­
sie zlecony został obowiązek takiego przypom i­
nania, takiego dzwonienia na alarm wodbc każde­
go zapomnienia się, zagalopowania, zaślepienia 
w czysto m aterjalnych stronach swojego stronni­
czego programu, wobec zatracenia z oczu tego celu, 
który wszystkim nam przyświecać powinien11 Ten o- 
bowiązek zlecono Komitetowi Centralnemu. Ale juści 
że i ten K om itet nie będzie z aniołów złożony, 
tylko z ludzi, — a choćby byli ludzie starannie 
dobrani, to przecie i tak nęcić ich może nieraz 
pokusa nadużywania swojego położenia dla swoich 
osobistych celów i dla powodzenia swoich stron­
nictw. Obawa ta  stała się tem  większą, skoro Ko­
m itet Centralny utworzony został w znacznej w ię­
kszości z członków jednego stronnictwa i skoro 
wistocie przy poprzednich akcjach wj borczych zbyt 
wyraźnie stronę tego stionnictw a trzym ał — skoro 
dalej dq grona Komitetu Centralnego dostało się 
dwóch niepolaków i niechrześcijan, którzy chyba 
najmniejszej n :e mają kwalifikacji do przestrzega­
nia narodowej myśli przy wyborach.

Obawami tem i tłómaczymy sobie list Potoczka. 
Szczerze mówiąc, podzielamy je  najzupełniej — 
ale sądzimy, że nie mamy prawa rzneaó oskarże­
nia. dopóki czynów nie będziemy widzieli. Obecnie 
położenie jest tak poważne, że jeżeli kiedy, to te ­
raz potrzeba takiego stióżowania uad narodową 
myślą. Naw et w zatwardziałym grzeszniku budzi się 
czasem w ważnych chwilach sumienie ; dlaezagóżby 
się obudzić nie miało wśród większości członków 
K om itetu Centralnego, bo trudno przypuścić, aby 
się wśród niego nie znaleźli tacy, którzyby nie 
przestrzegali przed odstępowaniem od obowiązku! 
Zobaczymy jaka będzie odezwa, zobaczymy jak się 
Kom itet będzie zachowywał wobec poszczególnych 
kandydatur. Jeżeli nie będzie tem czem być po­
winien, jeżeli nie odpowie zautaniu, jakie w nim 
ogół pokłada — wykopie sobie niewątpliwie odra- 
zu grób w opinji publicznej, a sprawie narodo­
wej, nad którą m iał obowiązek czuwać, wyrządzi 
niepowetowaną może już nigdy krzywdę. Wówczas 
ani przez jedną chwilę nie będziemy próbowali go 
bronić.

Kandydatury Potoczków.
Noiuy Sącz d. 3 lutego.

(L ist oryginalny Gfcnt Narodu).
Dnia 1 lutego b. r. odbyło się zgromadzenie 

czwartej kurji małomieszczan i włościan w Nowym 
Sączu w sali „Przyjaźni", nazywanej tu przez ch ło­
pów „salą, katolików". Zgromadzenia to zwołał by­
ły  poseł do Rady państwa Jan  Potoczek. O godzi­
nie 12 w południe zgromadziło się małomieszczan 
i włościan, przeważnie wójtów i radnych z powia­
tu Nowy Sącz, przeszło czterystu. Zgromadzeniu 
przewodniczył ks. kanonik Jędrzej Gruszka, pro­
boszcz z Muszyny, zagajając zgromadzenie piękną 
przemową. Następnie udzielił głosu b. posłowi Ja ­
nowi Potoczkowi, który w dwugodzinnej przeszło 
mowie złożył sprawozdanie ze swej sześcioletniej 
działalności w Radzie państwa. Na szczególną 
wzmiankę z tego spiawozdania zasługuje przypo­
mnienie, ze chociaż wprawdzie jeszcze przed kilku­
nastu laty dzisiejszy Ekscelencja Madejski, jako po­
seł Bochni i Brzeska, przedstawiał w Radzie pań­
stwa potrzebę reformy procedury cywiluej, to je ­
dnak w ubiegłej sesji t. j. w roku 1891 Potoczek 
pierwszy z posłów do Rady państwa na posiedze­

niu K oła polskiego d. 19 kwietnia zażądał refor­
my procedury cywilno-sądowej, i że w tym  celu 
przemawiał często w Kole polskiem i kilka razy 
w Radzie państwa. Tu przypomniał też Potoczek, 
że oprócz niego popierali też i przemawiali za re­
form ą procedury cywilno-sądowej posłowie polscy 
jak: Szczepanowski, Piniński, Eugeujusz Abrah&mo- 
wicz i iuui, i że całe Koło polskie usilnie tę  spra­
wę popierało i za nią głosowało, a gdy nowa pro­
cedura cywilna została w Radzie państwa uchwa­
loną, to posłowie Szczepanowski, Henzel i W łodzi­
mierz Gniewosz gratulowali Potoczkowi, że refor­
ma procedury cywilno-sądowej, którą on tak gorą­
co zawsze popierał, przyszła wreszcie do skutku.

Również godne jest uwagi twierdzenie Poto­
czka, że od czasu jak  Rada państwa została usta­
nowioną, żaden chłop polski jako poseł nie przema­
w iał w Radzie państwa, pomimo że przed nim za­
siadało w Radzie państwa we W iednia kilkunastu 
chłopów z Galicji, a to okołc r. 1870 i dalszych 
i że Potoczek pierwszy jako chłop polski z Gali­
cji, w niemieckiej mowie przedstawiał w Radzie 
państwa potrzeby i uciążliwości ludności wiejskiej 
i małomiejskiej. Reszta sprawozdania była w ypeł­
niona przedłożeniem całego szeregu różnych po­
trzeb i krzywd ludności, które poseł Potoczek 
w swoich mowach przedstawiał w Radzie państwa, 
i w Kole polskim, o czem zresztą w swoim czasie 
donosiły nietylko pisma ludowe a]e i codzienne 
gazety.

Wreszcie przy końcu mówił poseł Jan  Poto­
czek, iż zawsze m u ł to na pamięci, że jest wy­
brany przez lud katolicki, i jako zastępca l id u  k a ­
tolickiego popierał zawsze w Radzie państwa wszyst- 
k.t sprawy, mające związek z re lig ją i  moralnością, 
przy tem był też ostrożny i uie dał się zbałam u­
cić rozmaitym liberałom i Katolikom z imienia, so­
cjalistom i fałszywym przyjaciołom ludu, i pozo­
stał sobie tem , czem był p.zed sześciu laty, to 
jest chłopem i katolikiem, i dziś ma od to sum ien­
ne przekonanie, że obowiązek poselski godnie speł­
nił. i nie zawstydził ani swojej rodziny, ani też 
tych, którzy go na posła wybrali.

N a tem zakończył swoje poselskie sprawozda­
nie poseł Jan  Potoczek, a zgromadzeni huczne- 
mi brawami, oklaskami i wiwatami podziękowali 
mu za całą działalność. Następnie ks. kanonik Gru­
szka i ks. Wirmański, proboszcz z Barcic i To­
masz Ciągło, wójt z Podegrodzia, podnieśli jeszcze 
różne zasługi Potoczka około różnych spraw, o któ­
rych ou sam w sprawozdaniu nic nie wspomniał. 
W reszcie przewodniczący ks. kan. Gruszka posta­
wił Jana Potoczka dotychczasowego posła na kan­
dydata z czwarte; kurji gmin wiejskich, co zgro­
madzeni jednogłośnie oklaskami, brawami i okrzy­
kami. „Niech żyje!" z radością przyjęli".

N astępnie zgłosił się do giosu socjalista Cza 
z Krakowa. Przewodniczący nie wiedząc kto t 
jest, udzielił mu głosu. Ten w namiętnej mowi 
począł przedstawiać uędzę ludu, czemu winni 
posłowie, a osobliwie Koło polskie w W iednin 
i jego przeklęta solidarność, która nawet Potoczko­
wi wiązała ręce i usta kneblowała tak, iż nie mógł 
bronić praw ludu Źle zatem zrobił, że wstąpił do 
Koła polskiego.

Tu podniosły się głosy: „A gdzie m iał wstą­
pić ? Do socjalistów ? Z k’ n się m iał połączyć ? 
Ze żydami?" H ałas wszczął się ogromny. W ołano: 
„Kto on ! Precz z nim !" — a gdy ktoś zaw ołał: 
„To socjalistu-żyd!“ podniósł się jeden ogromny 
g ło s : „Precz z n im ! My nie uheemy, aby nas so­
cjaliści uczyli! Do bóżnicy!" — Czaki chciał je ­
szcze dwukrotnie dalej m ówić, ale zgromadzeni 
groźbą i krzakiem mu nie pozwolili, wreszcie prze­
wodniczący odebrał mu głos.

Po nim zabrał głos po»eł Jan  Potoczek i pole­
mizował z Czakim, wykazując, że ogólnej nędzy 
ludu nie można znowu kłaść wyłącznie na karb 
posłów, albo K oła polskiego, ponieważ dobre po­
wodzenie człowieka zależy bardzo często od jego 
własnego charakteru, a nędza i bieda powstaje bar­
dzo często od przyczyn zupełnie od ludzi niezale­
żnych i tak w ubiegłym roku (mówił po0eł Jan. 
Potoczek) tu w okolicy Sącza był nieurodzaj na 
zboże, podczas żniwa od słoty dużo zboża się ze­



»GŁ O S N AR. O D U« Z dnia 5 Lutego Nr. 28

się chce mandatów, abyście w naszem imieniu g a ­
dali o obywatelstwie całego świata, i myśleli o 
Azyjach i W schodach, byle nie o potrzebach wła­
snej ziem i“. Gwar się podniósł wtedy niesłychany 
i oburzenie na socjalistów rosło coraz bardziej.

Źle się też wybrał były nauczyciel a obecnie 
redaktor Mieszczanina  p, Majer z obroną Czakiego. 
Gładko mówił, ale kto socjalisty broni, u naszego 
chłopa posłuchu ni"' znajdzie. Przez łączenie się 
z Czakim M ajer odsłonił swoją barwę. Mówiono 
o kandydaturze p. Majera w V-tej kurji. N ikt tu 
jednak nie będzie głosował za tym. kto broni pc- 
pieraozów żydowskiego panowania.

Czyż jednak lekarz lub lekarka (naw et um ieję­
tna) mogą co pomódz naprawdę, będąc wezwane- 
mi w ustatniej już godzinie, w godzinie przybliża­
jącego się zgonu? Toć taki wydatek na pomoc le­
karską i aptekę idzie zwykle na m arne; włościa­
nina zniechęca, a lekarzowi ciąży niemal na su­
mieniu. Lecz cóż on na to poradzi, kiedy wezwany 
bywa tylko w ostatnich prawie chwilach, jedno­
cześnie zwykle ze spowiednikiem, gdy najczęściej 
nie ma już środka ratunku ?

Taki to jest stan rzeczy, skoro w gminach 
wiejskich nie ma dotąd lekarzy gminnych, ani 
akuszerek gromadzkich.

2

psuło. Ziemniaki się nie urodziły, wreszcie choro­
by bydła, tyfus u ludzi, dały s ij  dobrze we znaki, 
a miejscami też i grady wszystko zniszczyły. Cóż 
tem u poseł, albo Koło polskie winno? „Co do so­
lidarności K oła — mówił Potoczek — to z po­
czątku robiono mi pewne trndności w wykonywa­
niu obowiązków poselskich, ale wina tego spada 
nie na całe Koło, ale na niektórych kolegów, któ­
rzy sami obowiązki poselskie ociężale spełniali. To 
jednak było tylko w pierwszych latach posłowania, 
później Potoczek m iał zupełną swobodę działania, 
wreszcie oświadczył, że posłowie Polacy z Galicji 
powinni się w Kadzie państwa trzymać kupą i iść 
solidarnie, gdyż inaczej wobec rządu i inuych stron­
nictw byliby bez znaczenia i nic dobrego dla k ra ­
ju  zrobićby nie mogli, z r e s z t ą  j e s t  m u  w i a ­
d o m o ,  że  n i e k t ó r e  w i ę c e j  u c i ą ż l i w e  p u n ­
k t y  s t a t u t u  K o ł a  p o l s k i e g o  n i e b a w e m  
m a j ą  b y ć  z n i e s i o n e " .

N astępnie zabrał głos redaktor M ieszczanina, 
M a j e r .  Mówca ten m iał wielką ocnotę obniżyć 
zaufanie do posła Potoczka u włościan, wynalazł 
więc takie zarznty Potoczkowi, „że reforma proce­
dury cywilno-sądowej je s t zmieniona dla wszystkich 
krajów, a nietylko dla Galicji, że Potoczek nie po­
parł Edwarda GniewObza, gdy tenże upominał się
0 oświatę ludn we W iedniu. Dwa tysiące pięćset 
gmin jest w Galicji, w których nie ma szkół, o- 
św iata ludu na tem cierpi, Potoczek powinien był 
bronić Gniewosza i td “. Socjaliści, których eoś dzie­
sięciu znalazco się na zgromadzeniu, potakiwali Ma­
jerowi; znieść tego nie mogli chłopi i wszczęli h a ­
łas. Rozległy się znów krzyki: „Precz ze socjali­
stą ! My nie chcemy żyda s łu ch ać ! To socjalista, 
precz z nim ! Oknem go wyrzucić!" Przerwano p. 
Majerowi mowę — gdy nanowo chciał mówić, znów 
rozpoczęli k rzyk i: „Co tu chcą między nami socja­
liści! W yrzucić ich stąd!" Rozległy się nawet krzy­
k i: „Ej cepami, kołkiem go!" W obec tego p. Ma­
je r  ustąpił z mównicy, me dokończywszy swej mo­
wy. Równocześnie kilku socjalistów się ulotniło.

Tu znowu poseł Jan  Potoczek odpowiedział p. 
Majerowi na jego zarzuty, dowodząc, że Galicja 
większą, niż inne kraje odniesie korzyść z reformy 
procedury cywilno-sądowej, ponieważ w Galicji 
więcej, niż w tam tych krajach pieniactwo ludu by­
ło i jest rozszerzone i najwięcej długich procesów 
prowadzi się w Galicji. Gniewosz przemawiał w ko­
misji budżetowej, a nie w Izbie, iako członek te j­
że, dlatego Potoczek nie mógł go popierać, ponie­
waż me należy do te j komisji, zresztą szkolnictwo 
ludowe w Galicji należy do Sejmu — a nie do 
Rady państwa. Między temi 2500 gminami, w Ltó- 
rych szkół nie ma, je s t połowa takich, w których 
nawet nigdy szkoły budowane nie będą, ponieważ 
gminy te  liczą zaledwie po kilkanaście numerów
1 osobnej szkoły ani wybudować, ani utrzymywać 
nie byłyby wstanie i d l a t e g o  z o s t a ł y  p r z y ­
d z i e l o n e  do  n a j b l i ż s z e j  s z k o ł y ,  k t ó r ą  
w s p ó l n i e  z d r u g i e m i  g m i n a m i  u t r z y ­
m u j ą " .

Odpowiedź Potoczka chłopi przyjęli brawami 
i oklaskami.

Po ustąpieniu ks. kanonika Gruszki objął prze­
wodnictwo ks. proboszcz W irm ański i udzielił g ło ­
su wójtowi Ciągłowi, który na kandydata z V ku­
rji postawił Stanisław a Potoczka, podnosząc jego 
zasługi w Sejmie i około wydawnictwa Z w iązku  
chłopskiego, który pomimo różnych trudności wy­
trw ale redaguje.

W  końcu wyjaśniał poseł Jan  Potoczek sprawę 
piątej kurji i mówił o głosowaniu kartkami, po- 
czem przewodniczący po stosownej przemowie zam ­
knął zgromadzenie.

** *
Od nowosądeckiego naszego korespondenta ( W .  

D .), otrzymujemy następujące uzupełnienie spra­
wozdania zawartego w powyższym liśc ie : „Socja­
lista Czaki w ystąpił na zgromadzeniu z oklepanemi 
utyskiwaniami socjalistów. Gdzie są fabryki, tam 
socjaliści mówią o walce pracy z kapitałem , gdzie 
nie ma fabryk, tam podniecają antagonizmy wzaje­
mne stanów. Czaki mówił o wyzysku (ale nie o 
żydowskim), o egoiźmie (ale nie o żydowskim), o 
tem  że lud płaci i cierpi (ale nie o tem, że robotni­
cy płacą po 7 złr. 20 cnt. swoim prowodyrom 
za to, że ich tum anią obietnicami na księżycu) o 
tem  wreszcie, iż wedłng jego puglądu Potoczkowie 
ze Stańczykami trzymają. N a ten zarzut krzyknął 
gospodarz W ilk z Roszkowie: „N iepraw da! Jeden 
Potoczek pracuje we W iedniu a drngi w Sejmie i 
przez gazetę Z w iązek chłopski. Obaj chłopów do­
brze bronią i przed Stańczykami i przed socjalistami; 
Z w ią zku  żaden Stańcz) k powąchać Die chce. 
„Związek" je s t samoisty — a choćby do niego 
należał jeden i drugi szlachcic — to zawsze le­
piej, bo to Polacy p rzecie! W ami zato kierują ży- 
dy, co nas obdarli, kraj zwiedli na dziady ! Cze­
k a jc ie ! Oni i was w ykierują na dudków! W idzie­
liście wy kiedy, aby żyd po próżnicy ręce swe 
gdzie przykładał?" A kiedy Czaki próbował się tłó- 
maczyć, inny jakiś głos zaw o ła ł: „A pew nie! Wam

Dla zdrowia ładu.
N a wszystkie strony rozbrzmiewa obecnie zain­

teresowanie się ludem w iejsk im ; panuje w tym 
kierunkn ruch niebywały, toczą się prawdziwe 
walki o zjednanie ludu dla dążeń ogólno-społe- 
cznych, całe legjony jego przyjaciół i zwolenników 
pracują nad tak z^anern „uświadamianiem" p ro­
staczków wiejskich o ich prawach i potrzebach 
aktualnych, a tymczasem, nic praw ie, albo zbyt 
mało, zrobiono dla fizycznego zdrowia ludu, dla 
zapewnienia mu niezbędnej często pomocy lekar­
skiej.

Dwadzieścia już lat mając styczność z włościa­
nami, wyjeżdżając niekiedy do chorych ciężko i 
przewidujących bliski już zgon właścicieli osad 
włościańskich, albo do ich żon chorych, często po 
przebyciu połogu, przekonałem się dostatecznie a 
ze smutkiem, jak  dalece włościanie pozbawieni są 
niezbędnej i im przecież pomocy lekarza, a co do 
kobiet zamężnycn, pomocy rozsądnej, zdolnej i 
uczciwej akuszerki.

Serce się kraje na widok chorego ciężko po­
czciwego człowieka z ludu, na jego widoczne cier­
pienia i grożącą mu już śm ierć; a tu nie ma przy 
nim  lekarza, któryby zapobiegł rozwijaniu się cho­
roby, udzielił mu pomocy umiejętnej i sumiennej lub 
przynajmniej złagodził cierpienia i przedłużył o 
ile można życie tego pracownika, niezDędne nieraz 
dla rodziny i dla dobra gospodarstwa, jako jedy­
nego środka je j istnienia.

Niekiedy znów widzi się groźny stan biednej 
położnicy, rozpacz je j męża i drobnych dzieci, roz­
pacz je j samej na myśl, że je  wkrótce osieroci.

Pytam  sitj mimowolnie, kto jej pom agał przy 
rozwiązaniu i po połogu, czy nie ma na wsi lub 
w gminie wykwalifikowanej akuszerki, cz£ to rzą 
dowej, czy utrzymywanej kosztem gromady gm in­
nej ? Gdzie ta m ! pojęcia nawet nie m ają o potrze­
bie takiej specjalistki na miejscu lub w okolicy.

Przy wszystkich prawie połogach asystuje i 
rozporządza się samowolnie a głupm  i zarozumiale 
jakaś baba — znachorka, pełna zabobonów i upo­
ru, niemająca żadnego zgoła pojęcia o um iejętno­
ści akuszeryjnej, trzymająca się jednej zawsze me­
tody, na pół zwierzęcej i brutalnej.

Ani żadnych środków zapobiegawczych i łago­
dzących, ani umiejętnego a ludzkiego obchodzenia 
się z chorą i mającem się narodzić dziecięciem, 
ani stosownych środków ostrożności i należytej o- 
pieki po połogu, jeżeli ten, dzięki silnej naturze 
matki, odbył się dosyć szczęśliwie. Jednem  sło­
wem, nic, eoby znamionowało umiejętność i rozu­
mną opiekę, tylko zabobon, nikczemne znachor- 
stwo i zastarzałe, nieludzkie niemal praktyki cie­
mnych bab wiejskich.

I jakże się tu  dziwić, że taka masa dzieci wiej­
skich rodzi się nieżywemi lub umiera wkrótce po 
urodzeniu, albo zostaje kalekami, że ty le matek 
stanu włościańskiego ginie przedwcześnie, albo u- 
lega ciężkim chorobom, będącym następstwem źle 
odbytego połogu ? Owszem, dziwić się chyba na­
leży tej sile organizmów naszych włościan, owej 
wielkiej odporności ich natury, gdy pomimo takicn 
niegodziwych warunków ich przyjścia na świat, a 
następnie ciężkiej pracy i niewygód, zupełnego 
braku pomocy lekarskiej na wsiach i nieświadomo­
ści ich o potrzebie tej pomocy, tak wielka ich  l i ­
czba w yrasta na tęgich chłopów i dzielne nieraz 
niewiasty, a niejedno z nich dochodzi do późnego 
wieku.

Pomimo to, wiemy dobrze, jak wielki procent 
szczególnie dzieci i m łodych mężatek, ginie przed­
wcześnie skutkiem braku lekarstw i rozsądnej aku­
szerki. Fakfca zaś te wołają o zapobieżenie dalsze­
mu złemu.

I  cóż z tego przyjdzie, że będziemy propago­
wali czytelnictw o, że będziemy „uświadomiali" 
lud wiejski o jego potrzebach społecznych i mo­
ralnych. jeżeli on będzie m arniał fizycznie i licze­
bnie, nie mając poczucia konieczności szybkiej a 
wczesnej pomocy lekarskiej ?

Obeenie lud nasz ani pojmuje konieczności 
wzywania zawczasu lekarza, albo akuszerki, i wi­
dząc stan groźny chorego, wzywa przedewszyst- 
kiem księdza, a niekiedy tylko, sumienniejszy lub 
czulszy na cierpienie chorego, wzywa prawie je ­
dnocześnie lekarza.

Połączenie obszarów dworskich z gminami
i)

Sprawa połączenia obszarów dworskich z gminami 
jest dziś aktualną. Wiece i zgromadzenia ludowe ciągle 
ją  omawiają, dzienniki i pisma ludowe od czasu do cza­
su poruszają, posłowie włościańscy w Sejmie gwałto­
wnie tegoż połączenia się domagiją. Sam Sejm kra­
jowy uznał jej aktualność, gdyż na zeszłorocznej sesji 
chcąc jej zaradzić, wezwał rząd do przedłożenia pro­
jektu o gminach zbiorowych. Czy jednak takie roz­
wiązanie sprawy złemu choć w małej cząstce zaradzi? 
to wielkie pytanie. Lud burzy się przeciw takiej usta­
wie i słusznie, bo urządzenie gmin zbiorowych pooią- 
gnie za sobą znaczne wydatki, które okażą się wprost 
nieproduktownemi. Sprawa ta  inaczej rozstrzygnąć się 
nie da, jak tylko wedłng wniosku p. Potoczka, przez 
przyłączenie obszarów dworskieh do gmin. P raw da, 
pismo ludowe, omówiła w zeszłym roku wiele powo­
dów tak za jak i przeciw projektowi, lecz te były 
przeważnie moralnej natury, nikt zaś odtąd nie wy- 
łuszczył wyczerpująco powodów natury materjalnej. 
Spróbujmy o nie zawadzić, za którym projektem one 
przemówią?

Gminy ponoszą nadmierne wydatki na zarząd gmin­
ny, jak na płacę wójta, pisarza, policjanta, stróża no­
cnego, dalej oa podwody dla wójta do miasta powiato­
wego, wydatki kancelaryjne, rekrutacyjne, a wszystkie 
,te pozycje czynią nieraz kilkaset reńskich rocznie i 
wymagają od 20%  —40 %  dodatków od podatków 
stałych. I jakież to czynności za te pieniądze zwierzch­
ność gminna sprawuje ? Przejdźmy wszystkie, żadne­
go z obowiązków gminy nie opuszczając, byśmy sobie 
wytworzyli dokładny obraz, kto i ile korzy sta z niob, 
czy gmina sama, czy razem z obszarem dworskim, ozy 
też rząd? Odnośnie do tego musimy rozstrzygnąć, kto 
winien ponosić koszty tegoż zarządu.

1. Pierwszym obowiązkiem zwierzchności gminnej 
jest z a r z ą d  m a j ą t k i e m ,  a więo sporządzenie in ­
wentarza, ułożenie budżetu, zawiadywanie majątkiem 
t. j. utrzymanie budynków, wydzierżawianie gruntów 
gminnych. Sprawy te jako ściśle gminne, należą do 
gminy i z tego tytułu gmina nie może sobie rościć 
pretensyj do nikogo. Lecz wiemy z doświadczenia 
że czynności te są zbyt nieliczne i nie wiele wyma­
gają zachodów ze strony zwierzchności gminnych

2. Drugą powinnością zwierzchnośoi gminnej są 
sprawy, odnoszące się do p r z y n a l e ż n o ś c i .  I  te 
czynności są wprawdzie nie liczne, jednak czasem 
zbyt bolesne, gdy gmina zmuszoną jest ponosić nie­
kiedy niesłuszne koszty. Pominąwszy więc na razie 
administracyjne czynności gminy z tego tytułn wyni­
kające, zastanówny się naprzód nad samą ustawą o 
przynależnośoi gminy.

Jak niesprawiedliwą była dotychczasowa ta ustawa, 
nie potrzebujemy wykazywać, bo właśnie Rada pań­
stwa zeszłej jesieni swój sąd nad nią wydała zmie­
niając ją  tak zasadniczo na korzyść gmin naszych. 
Lecz w nowej ustawie uchwalonej przez Radę pań­
stwa pozostała jeszcze jedna wada bardzo wielka, żo 
nie zmieniono dawnego postanowienia co do obszarow 
dworskich. Dziś na obszarze dworskim przynależnośoi 
nabyć nie można, wszyscy urodzeni i zamieszkali na 
obszarze dworskim nabywają przynależność do gmi­
ny. Posła Jana Potoczka upominającego się o tę 
zmianę odesłano do sejmu, który ma tę sprawę za­
łatwić przy projekcie o gminach zbiorowych i po­
dobno tej zmiany nie tak wnet się doczekamy. A jak 
dotychczasowa ustawa krzywdzi gminy, przekonamy 
się z następujących wypadków:

W  gminie, w której mieszkam, dawni wiaśoioiele 
zmnszeni byli sprzedać majątek, a z gotówki, którą 
zań otrzymali, mało co uratować mogli, tak, że dzie­
ciom dostatecznego zaopatrzenia nie pozostawili. V> kil­
ka lat po ich śmierci syn ich dostał się do szpitala 
powszechnego. Krewni nie będąc zamożni ze szpitala 
odebrać go nie chcieli jako nienleczalnego, to też za­
rząd szpitala zwrócił się do gminy, aby go ta  przy­
musowo stamtąd odebrała z zagrożeniem, że w prze­
ciwnym razie po 8-miu dniach będzie odesłany aę 
koszt gminy. Szczęściem, że gmina mogła udowodnić, 
że chory syn byłych właścicieli nie ma prawa przy­
należności de gminy tutejszej, bo ojciec nie był tu 
przynależny. W ten sposób gmina się obroniła od 
niesłusznych kosztów leczenia, odebrania *ę szpitala
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i utrzymywania nadal kaleki niemającego tu nikogo 
z rodziny.

A oto drugi wypadek. Na obszarze dworskim znaj­
dują się dwie karczmy, a karczmarze często sięzm ie-' 
niają. W zeszłym roku wnuk takiego karczmarza ży­
da dostał się do szpitala, a stąd odniesiono się do 
gminy, aby mu wystawiła świadectwo przynależność 
Babka jego przez 30 lat tu  mieszkała, matka nigdzie 
nie miała dłużej stałego pobytu, więc była wielka 
obawa, czy gmina obroni się od przyznania przyna­
leżności, a tern samem od ponoszenia kosztów lecze­
nia i znowu szczęściem dla gminy, że ani babka, ani 
matka, ani wnuk tutaj się nie urodzili, a więc prawa 
przynależności nie nabyli.

Gorzej poszło gminie z synem kowala dworskiego 
tu urodzonym, który wywędrował do Wiednia, tam 
się z Niemką ożenił, a gdy w zimie nie miał stałe­
go zajęcia, dwa razy był szupasowany do gminy 
przynależności wraz z żoną Niemką, gdzie będąc zu­
pełnie ob.ym żywił się przez dwie zimy z dobroczyn­
ności gminy. Czyż to nie są anomalje ustawowe? 
Obszar dworski nie przyczynia się wcale do wyda­
tków gminnych, gmina zaś według ustawy może byó 
zmuszoną do p< noszenia wydatków na ludzi, którzy 
nie jej służyli. Skoro obszary dworskie są wyłączone 
z gminy, prawo przynależności powinny dla siebie 
posiadać. Takich kwiatków sądzimy każda gmina 
dostarczyć może.

A wieleż to gminy mają z tego powodu pisania 1 
Jednym przyznają prawo przynależności, innym odma­
wiają, a na pisarza gminnego obszar dworski nic nie 
płaci. (C. d. n.)

z e  Ś w i a t a .
P aryż d. 1 lutego.

(Ltei oryginalny Oiosu N arodu), 

Stowarzyszenia robotnicze.
Wczoraj, w wyższej szkole handlowej, odbyło się 

walne zgromadzenie Towarzystwa „Pomocy przez pra 
cę“. Biednemu zamiast pieniędzy daje się bon na pra­
cę, którą mu dają już to należący do stowarzyszenia 
chlebodawcy, już stowarzyszenie samo. Tym sposobem 
zarabia robotnik dość wiele, wolno mu jednak praco­
wać za rzeczonym bonem tylko od godziny 3-ciej do 

i  6-tej, bo wszakżeż musi on mieć czas na szukanie so- 
bi pracy stałej, podczas gdy tę uważa się za chwi- 
low. pomoc jedynie. W tym celu naznacza mu się 
dui piętnaście. Gdyby te nie wystarczyły, zarząd sto­
warzyszenia bada sprawę, przyczynę brauu pracy. Je­
żeli się wykaże, że robotnik, mimo całej dobrej woli, 
nie mógł pracy znaleźć, wówczas przedłuża mu się 
termin.

Stowarzyszenie to całe jest, jak widzicie, oparte 
na dobrej woli i wzajemnej chrześcijańskiej miłości 
bliźniego, btąd też granica działalności jego nie jest 
ściśle ograniczona. Na odbytem wczoraj posiedzeniu 
obecnym był minister spraw wewnętrznych, Barthou. 
i  rezyuent Salance dał krótkie sprawozdanie z dotych­
czasowej czynności stowarzyszenia. Dotąd wypłacono 
106’ tysięcy franków jako płacę za godziny roboty, 28 
tysięcy franków zaś rozdzielono jako zapomogi między 
potrzeDujących biedaków. W roku 1896 dano pracę 
2.089 mężczyznom i 980 kobietom. Tym ostatnim daje 
się zwykle robotę taką, którą mogą zabrać do domu, 
jakieś szycia, haftowania, czasem przepisywanie, tak 
aby mogły przy pracy myśleć o dzieciach i zajęciach 
domowych. A że w Paryżu ofiarność bardzo wielka, 
więc nie można się skarżyć i na działalność taniej 
lub bezpłatnej kuchni, w której n. p. wydano w oią- 
gu ubiegłego roku 42 tysiące porcyj zupy. Obecnie 
zatem; jak widzicie, stowarzyszenie jest w pełni roz­
woju i zamierza kupić grunt pod własny dom. Po od­
czytaniu referatów rachunkowych, gospodarskich itp ., 
przemówił minister Barthou, dziękując za zaproszenie 
na tak pouczające i pow ażania godne zebranie. Mówca 
kładł nacisk na ogromne znaczenie stov< arzyszeń, jako 
kontr wagi dla zgubnych wpływów socjalizmu. Tym 
sposobem kładzie się tamę żebractwu, miasto zwodni­
czych obietnic, daje się biednemu robotnikowi pracę, 
miasto rewolucyjnych broszurek, ohleba kawałek; jest 
to socjahzm praktyczny. Wreszcie obiecał minister po­
parcie u rządu spraw i potrzeb stowarzyszenia. Zebra­
nie zakończyło się pogawędką towarzyską. K . W'.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
OPOWIADANIE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O .
(Ciąg dalszy). (75)

Do pokojn wciskał się już mrok wieczorny. 
Z odbhskiem  zapadającego słońca mieszały się cie­
nie zbliżającej się nocy, ciemniało, zasypiało powoli 
wszystko, cichło. Tylko przez nchylone drzwi do­

latywał z ogrodu chłód i poświst zapomnianych 
przez poranną burzę resztek wiatru.

Sofa, umilkłszy, rozglądał się trwożliwie po 
wszystkich kątach. Bzucał badawczem okiem po 
ścianach, spojrzał na wiodące do dalszych pokojów 
drzwi, na siedzącego w zamyśleniu Ożgę.

Szyderczy uśmiech przemknął przelotnie po ru- 
chliwem obliczu faktora.

— G adajże! — przynaglił Ożga.
Ale Sofa milczał. W yjął z flegmą tabakierkę, 

zażył tabaki, dopiero ukończywszy tę  czynnośó, ją ł 
mówió szepleniącym, przyciszonym głosem, a tak 
szybko, jakby się obawiał, że mu w końcu tchu 
braknąć może.

— Jaśnie p an ie ! o tem wszystkiem, co powiem, 
sekret! inaczej nieby n ieb y ło ... Pan potrzebuje zro­
bić układ z Bajzmanem... On przystanie... tylko ja ­
śnie pani także podpisze. Potem trzeba wszystko, co 
się zbierze, wymłócić... można trochę inwentarza 
sprzedać... trochę na jesieni nie dosiać... I... dopie­
ro puścić Kościeszówkę na licytację! Niech się ja ­
śnie pan nie boi! tylko słucha... Ja  wiem, ze ja ­
śnie panu byłoby bardzo żal taki majątek po oj­
cach puścić w obce ręce... Ja-w iem ...

Ożga siedział zasłuchany bez ruchu, jakby do 
miejsca przykuty. Chciwie chwytane uchem słowa 
miały dlań jakiś czar piekielny. W ciskały mu się 
wprost w duszę pokusą, rozbudzały nieuchwytne 
pragnienia i żądze, a jednocześnie przejmowały na 
wskróś odrętwiającem uczuciem bezsilności i trw o ­
gi. Nie był to już cichy, rzewny smutek, lecz bez­
względne, zimne, męczące przygnębienie — ból 
wstydzący.

I Ożga poczuł w sobie, wstyd, który, w miarę 
jak żyd mówił — rósł, potężniał, krzewiąc się jak 
polip w całej jego duszy i zm jsłach. I nie było 
dlań tamy, bo oto też same piekące słowa sączyły 
z siebie lep jakiś, co do skołatanego um ysłu przy­
wierał i wszelką chęó ubezwładniał...

Ożga słuchał, niekiedy tylko zwieszoną głowę 
podnosząc i rzucając z dyszącej piersi chrapliw e: 
„ mó w! m ów !“

A żyd m ów ił:
— Ja  wiem, że jaśnie panu byłoby żal... Ale 

nie ma strachu... Teraz ziemia niełakoma... Zresztą 
kto mógłby kupić?... Pan W arzyński?...

— M ów !
— Jem u, jaśnie pan wie najlepiej... jemu nie 

wypada... na licytacji... kto słyszał! Z „naszymi" 
będzie układ — przedstawiał. — W ięc kto kupi ? 
Pan Warzyński — nie, „nasi" — nie! Przyjdzie 
licytacja... stanie jaśnie pani i kupi .na swoje unię 
za byle to  |  za połow ę szacunku! I hypoteka bę­
dzie czysta... Wiedy... wtedy..

Ożga rozprostował się całem ciałem, aż szczę- 
kło, powstał, lecz padł zaraz na kanapę, robiąc 
ciężko piersią i zimnym jak stal wzrokiem objął 
całą postać stojącego nieopodal faktora.

Tego zdjął niepokój, zamilkł. W ydało mu się, 
że w oczach Ożgi widzi teraz jakby przebłysk d łu ­
go hamowanego gniewu. O dstąpił kilka kroków w 
ty ł bojażliwie, poglądając ku drzwiom.

Mrok coraz gęstszy rozwieszał ciemną zasłonę 
w okół, tylko na złoconych ram ach rodzinnych 
portretów , zawieszonych na ścianach gabinetu, 
błąkał się jeszcze ostatni promień zachodzącego 
słońca.

Przez chwilę milczeli obaj, bo i Ożga wróciw­
szy do nieruchomej pozycji, z podpartą oburącz 
głową siedział jak skamieniały, bez słowa. W resz­
cie z ust jego wybiegło znów krótkie, urywkowe, 
ale tym  razem groźne:

— Mów dalej!
W ięc nastraszony nieco faktor, zmieniając ton, 

po krótkiem wahaniu począł jęk liw ie :
— To je s t jedyny sposób, jaśnie panie... Nie 

będzie żadnych długów... nikt jaśnie panu nic nie 
zrobi... A potem jak będzie można, to  jaśnie pan 
zapłaci panu W arzyńskiemu i tym innym... Będą 
le^oze lata, to się zapłaci... Na początek trzeba ty l­
ko jednemu Bajzmanowi daó pewność... Jaśnie pa­
ni dziedziczka musi mu dać pierwszy numer — 
w jk ładał, urywając w ustępach. — Niech mię 
jaśnie pan posłucha, to jedyna ra d a ! inaczej bę­
dzie źle... Ten łajdak Bajzman... nie będzie chciał 
czekać inaczej... gotów subhastować... I  co wtedy 
będzie? Jaśnie panie! kto ma dzieci...

(Ciąg dalszy nastąpi)

C zęść nrzęduw a.
konkursy. W obrgbio galicyjskiej krajowej Dyrekcji skar­

bu jest do obsadzenia jedna posada kontrolora gorzelń w IX  
klasie rangi z systemizowanemi poborami. Padania w prze­
ciągu czterech tygodni do Prezydjam krajowej dyrekcj skar­
bu we Lwowie.

Sąd powiatowy w Kulikowie poszukuje dyetarjusza obe­
znanego z manipulacją sądową i  tabularną za miesieeznem  
wynagrodzeniem 30 złr. a. w. Podania do 15 lutego br.

W celu nadania pięciu posagów po deieścii czterdzieści 
(240) zlr. aw. z fundacji Szczepana Zaremby Skrzyńskiego 
na wyposażenie pięciu panien szlacheckich, ogłi szony jest 
konkiir . Kandydatki winny wnieś podania swe do Wydzia­
łu krajowego najpóźniej do 31 maja br.

( Gazeta luo teska  nr. 25).

KRONI KA.
Kraków d n :a 5 lutego.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  W piątek Agaty, panny, 
męczennicy; jutro Doroty, panny, męczennicy i Tytusa, bi­
skupa, męczennika; pojutrze Eomualda, opata.

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele św. Marka, księ­
ży Emerytów.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo­
wać na: słonki, kozły [rogarzei], lisy, cietrzewie, głuszce 
oraz na ptactwo błotne i wodno w ogólności.

Ochramać należy: Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi- 
czaki, zające i borsuki, ku-y głuszce i cietrzewie, jarzabki, 
bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie gołębie, dropie i par- 
dwy.

Kalendar* rybacki. W miesiącu lutym łowić wolno: Bo­
lenia, lepienia ; wszelkie ryby, mające przep saną miarę.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę.
Kalendarz astroi-omlczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 minut 8, zachód przypada o godzinie i  
minut 40, długość dnia 9 godzin minut 32.

Stan powietrza. Dnia 5 lutego o godzinie 7 rano, ba­
rometr 744.8, termometr 5C8 C., wilg 91%, wiatr zacho­
dni. Zchmurzenie 8 .

K up ujcie  ty lk o  u  chrześcijan!

* Felicja z Szuwalskich Korotkiewiczowa, ma­
tka dyrektora policji w Krakowie, przeżywszy lat 86, 
zmarła w Krakowie dnia 4 b. m. Pogrzeb odbędzie 
się jutro w sobotę dnia 6, o godzinie 8 po południu, 
z domu pod 1. 32, przy ulioy Mikołajskiej na cmen­
tarz miejscowy.

* Sekcja ekonomiczna Bady miejskiej, na posie­
dzeniu w dniu 3 b. m., na wniosek dra Ponikły po­
stanowiła wezwać Magistrat, aby wykonywał śoiślej- 
szą kontrolę nad dobrocią nafty sprzedawanej po han­
dlach w Krakowie. Prócz tego uchwaliła sekcja od­
stąpić bezpłatnie powiatowej Kasie oszczędności ka­
wałek gruntu miejskiego pod risalit nowego gmachu 
z warunkiem, że budownictwo miejokie wykona ko­
sztem tejże Kasy naokoło nowego gmachu chodnik 
z płyt kamiennych.

* Ślub. W kcśoiele N. P. Marji w Krakowie po­
błogosław* onym został dnia wczorajszego związek mał­
żeński, między p. Walterem Yoss, nadwornym skrzy­
pkiem - solistą domu księcia Anhalt-Dessauskiego, a 
p. Marją Zwierzina, krakowianką. Błogosławieństwa 
kościelnego udzielił sam ks. infułat Knemieński. Mło­
da para udaje się zaraz w sobotę do Dessau, stolioy 
księstwa Anhait-Dessau, gdzie pan młody stale jako 
solista skrzypek jest angażowanym.

* Komisja informacyjna Towarzystwa wzajemnej 
pomooy uozniów Uniwersytetu Jagiellońskiego (Colle­
gium novum) poleca publiczności kolegów na guwer­
nerów, korepetytorów, mundantów w obrębie Krako­
wa i na prowincji, tudzież medyków do pielęgnowa­
nia chorych w Krakowie; prosi przeto, aby publi­
czność w razie zapotrzebowania zwracała się do wy­
mienionej komisji, która poręcza, że poleceni przez 
nią koledzy w zupełności są uzdolnieni do spełniania 
podjętych obowiązków.

* W ykłady ekonomji społecznej dla kobiet w Kra­
kowie rozpocznie p. Zofja Daszyńska z początkiem 
kwietnia b. r. Kurs cały trwaó będzie do połowy 
czerwca b. r., a opłata od jednej słuchaczki wynosić 
ma 5 złr. w. a.

* Od autora „W arszawskiej przekupki" odbie­
ramy następujące pismo: Z całem przekonaniem, jak 
wiele wyborna gra artystów naszege teatru i serde­
czna życzliwość, jaką od pierwszej chwili dla przed­
stawianego utworu pokazali, przyczyniły się do po­
wodzenia „Przekupki warszawskiej", pragnę temi sło­
wami wyrazić im za to moje najszczersze podzięko­
wanie. Dziękuję więc naprzód paniom: Morskiej i Wój­
cickiej, które obie w tytułowej roli Magdy gorąoem 
uozuciem i pełną wdzięku naturalnością zjednały so­
bie tak obfite oklaski publiczności, jakoteż pan.om: 
Wolskiej i Pomian, które swe epizodyczne role odda­
ły z należytym charakterem. Dziękuję dalej p. Ko­
tarbińskiemu, który w trudnej roU króla utworzył sty­
lową postać — p. Solskiemu, jako umiejętnemu re­
żyserowi i wielce sympatycznemu, pełnemu szlaohe- 
tnej prostoty przedstawicielowi Kościuszki — p. Knake- 
Zawadzkiemu, który z wielką siłą odtworzył rycerską 
postać księoia Józefa — p. Siemaszce za pełne cha­
rakteru oddanie roli złośliwego żołnierza Wańki —  
następnie panom i szanownemu jubilatowi Trapszy, 
Bomanewi, Węgrzynowi, Przybyłowiczowi, Puchal­
skiemu i tym innym jeszcze panom, którzy, choć im 
w sztuce mniejsze przypadły role, nie żaluwali dla 
nich swego talentu i grą swoją je uplastycznili. W koń- 
cu winienem jaszcze złożyć osobne podziękowanie 
Dyrekcji teatru, która z wielką życzliwością dla 
ojczystego utworu, nie szczędząc kosztów i zachodów, 
postarała się o to, aby wystawa sztuki wypadła jak 
najlepiej. A dam  hetc ikow skP .

*  Echa karnawałowe. Z pośród licznych zabaw, 
jakie się odbyły w zeszłym tygodniu, zaznaozyó nam 
wypada świetną sobotnią zabawę tańcującą u pań­
stwa Janów Fodwinów. W gustownie przybranych sa­
lonach i przy dźwiękach „Harmoiyi", bawiono się u- 
ehoezo do białego dnia. Pomijając grono pięknych
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danserek zaznaczyć musimy, ii  głównie do powodze­
nia zabawy przyczyniła się urocza pani domu, która 
uprzejmością i staropolską gościnnością wszystkich 
serca ujęła. Niezapomniano przytem i o celu dobro­
czynnym, gdyż za jej inicjatywą uczestnicy zabawy 
złożyli na płaszcze dla „Harmonji" siedmnaście gul­
denów, które p. Podwinowa na ręce p. Wiewiórow- 
skiego złożyła.

Bal lekarski- Z kół kupieckich otrzymujemy na­
stępujące pismo: „Komitet balu lekarskiego, pominąwszy 
kupców katol. zamówił balowe pre&enta tz, „niespodzian­
ki dla pań" w handlu żydowskim Filipa Eilego przez 
co y yrządził kupcom katolickim krzywdę moralną i 
materjalną. Przedmioty te wystawione są w oknie 
sklepowym Eilego na widok publiczny z odpowie­
dnim napisem, raczy więc Eedakcja przekonać się 
naocznie o prawdziwości niniejszego doniesienia i 
w dzienniku swym ująó się za wyrządzoną nam 
krzywdę, a być może, że przynajmniej na przyszłość 
ockną się ci panowie. Jeżeli idzie o zebranie fan­
tów lub inną ofiarność publiczną, natenczas trafiają 
ci panowie do katolickich sklepów, gdy zaś mogą 
dać zarobek spieszą z nim ostentacyjnie do żydów. 
Grono katol. kupców“.

Przykre i bolesne wrażenie sprawia wiadomość 
w powyższym liście zawarta. Szlachetny i sympaty­
czny cel balu skłonił nas jednak do poinformowania 
się, co mogło wpłynąć na ubolewania godny krok 
komitetu balowego. Otóż zapewniano nas, że wymie­
nione przedmioty sprowadzone są z zagranicy i za­
kupione zostały u firm chrześcijańskich a Eile tylio 
dlatego pośredniczył w tern, ponieważ rzekomo żadna 
inna firma krakowska nie utrzymuje stosunków z do­
stawcami tego rodzaju towarów (double-d’or). Notu­
jemy to dla wiadomości grona kupców katolickich, 
zaznaczamy jednak, że w takim razie ni« pojmujemy 
jakim sposobem bez pozwolenia komitetu mógł Eile 
odważyć się te towary w sklepie swoim wystawić 
i  w ten sposób dla własnej żydowskiej reklamy szko­
dzić tak zacnemu celowi, jak ten, do którego dąży 
komitet bslu. Jesteśmy przekonani, że przedmioty te 
bezzwłocznie znikną z żydowskiej wystawy sklepowej. 
Wogóle zaś, ozy nie lepiejby było, gdyby komitety 
balowe zaopatrywały swoje wszystkie potrzeby w kra­
ju  i przez chrześcijańskich kupców? „Niespodzianki" 
może byłyby znacznie mniej wytworne — za to nie­
zawodnie cieszyłyby się większą sympatją.

Dobry numer. We czwartek rozpoczęła się w kra­
kowskim sąd-.ie krajowym karnym, rozprawa przed 
trybunałem przysięgłych, przeciw Marjaaowi Klimko­
wi, znanemu sprawcy kradzieży rowerów. Klimek li­
czący 23 lat, do 14 roku był w domu rodziców. 
Uczęszczał do szkoły normalnej na Smoleńsku, na­
stępnie do gimnazjum św. Anny, skąd po dwu la­
tach został wypędzony. KMmek starał się w Krako­
wie do innych szkół, ale nie było miejsca. Pojechał 
do Lwowa, gdzie się zapisał do szkoły realnej, którą 
sam opuścił. Był potem pisarzem sądowym. Nastę­
pnie był przez 7 miesięcy w służbie straży skarbo­
wej we wschodniej Galicji, dalej pisał w sądzie po­
wiatowym w Sokalu i znów przybył do Krakowa, 
jeździł nawet do Berlina i różnych miejscowości, aż 
wreszcie dostał się do św. Michała, a za co, to nam 
w znacznej części podaje akt oskarżenia, w którym 
prokuratorja państwa oskarża tego młodego człowieka 
po pierwsze o zbrodnię kradzieży, po drugie o zbro­
dnię oszustwa, po erzeoie o przekroczenie z §§ 205 i 
461, po czwarte przekroczenie z § 431 i po piąta
0 przekroczenie z § 320 lit. c. i g

Obwiniony Klimek od najmłodszych lat zdradzał 
skłonności do próżnowania i życia bez troski. Skłon­
ności te z wiekiem się wzmagały. Rodzicom swoim, 
będącym już w bardzo podeszłym wieku, nie tylko 
nie szedł nigdy z pomocą, ale żył prawie ciągle ich 
kosztem, zmieniając i porzucając bezustannie uzyska­
ne przy ich pomocy posady. A kiedy już dostarczane 
przez rodziców fundusze nie wystarczały, postanowił 
przyjść do „monety" w sposób nie tyle niebezpieczny, 
bo prowadzący przed kratSi sądowe, ile wygodny
1 zapewniający obfite źródło dochodów. Klimek po­
pełnił cały szeg rozlicznych kradzieży i oszustw, któ­
re się w końcu wykryły i zaprowadziły go do więzienia.

Oto pokrótce opowiemy znaczniejsze czyny kary­
godne tego obiecującego młodzieńca. W roku 1894 
Klimek będąc djetarjuszem w sądzie powiatowym 
w Podgórzu, miał płacę miesięczną 25 złr., co mu 
nie wystarczało. Osobom spotkanym przedstawiał się 
jako praktykant sądowy. W tym czasie zrobił znajo­
mość z p. Franzem, praktykantem dyrekcji skarbo­
wej w Podgórzu. Skorzystał Klimek z chwilowego 
wyjezdu p. Franza i skradł temuż z zamkniętego mie­
szkania płaszcz zimowy wartości 120 złr., czarne wi­
zytowe ubranie, buciki, nadto metrykę i świadectwo 
maturyczne, oraz świadectwa z ukończonej YII i YIII 
klasy. Po powrocie p. Franza z Tarnowa, Klimek 
zjawił się natychmiast u niego i oświadczył, iż prze­
chodząc koło okien zauważył, że się jakby firanka 
poruszyła, że wskutek tego zajrzał do mieszkania, 
znalazł drzwi otwarte i wielki nieład w po­
koju, z czego się dorozumiał, że p. Franza któś mu­
siał okraść. Obawiając się zaś dalszej kradzieży, kafj 
zał ślusarzowi dorotrć kluoz do drzwi, za który p. 
Franz musiał zapłacić 60 et. Wprawdzie p. Franz

nabrał przekonania, że Klimek jest sprawcą kradzieży, 
niechciał robić jednak żadnych kroków przeciwko 
urzędnikowi sądowemu, opuścił więc mieszkanie w 
Podgórzu i poszukiwań zaniechał. O prawdzie, że go 
Klimek okradł, dowiedział się p. Franz dopiero za 
pośrednictwem Głosu Narodu. Wkrótce potem wniósł 
Klimek podanie do krajowej dyrekcji skarbu we Lwo­
wie o przyjęcie go do korpusu straży skarbowej pod 
imieniem Augusta Franza i do podania dołączył
metrykę urodzenia i świadectwo z 8-mej klasy a
nadto świadectwo moralności na imię tegoż Franza. 
Kl’mek tak w czasie śledztwa jak i  podczas roz­
prawy utrzymuje, że dokumenty i świadectwa 
pan Franz sam mu darował i pozwolił z nich 
zrobić użytek, jako wynagrodzenie za poręczony 
dług u żyda; co do skradzionych rzeczy, twierdzi 
Klimek, że je p. Franz sam sprzidał, a kradzież tyl­
ko zmyślił, dla ukrycia swego postępku przed sio­
strą. Polecił Klimkowi nawet napisać list do siebie, 
aby mógł siostrze pokazać i o dokonanej kradzieży 
ją  upewnić. Wszystkie te kłamliwe twierdzenia pod 
przysięgą odpiera p. Franz. Stróżka domu, w którym 
p. Franz mieszkał, widziała, jak  Klimek skradz.one
rzeszy u p. Frauza sprzedawał.

Klimek został w grudniu 1894 przyjęty do służ­
by skarbowej najpierw do szkoły straży skarbowej 
w Sygniówce, następnie już jako strażnik do służby 
w Strzmielcu, a wreszcie w Busku przydzielony, skąd 
atoli dnia 6 września 1895 zbiegł. Tak więc obwi­
niony przy pomocy skradzionych dokumentów pod­
szedł dyrekcję skarbową i wprowadził w błąd co do 
swej osoby, stosunków i uzdolnienia. Po zbiegnięciu, 
ze straży, przybył do Przemyśla, zajechał do hotelu 
Punza, podając się za Marjana Kopińskiego, nadstraż- 
nika skarbowego. W tym też charakterze jeździł po 
okolicy, robiąc wrzekomo z polecenia dyrekcji skar­
bowej poszukiwania plantacji tytoniu, robił nawet 
starania o rękę jednej z panien. Dnia 14 września 
1895 znikł znowu. Po hotelach w owym czasie po­
dawał się jako Marjan Krajewski, ubrany zaś był 
w mundur respicjenta straży skarbowej.

Dowiedziawszy się, że żyd Weingarten miał do 
zbycia bicykl wart ści 60 złr., zgłosił się do żyda o 
kupno. Oddał żydowi szablę strażacką, wsiadł na 
bicykl i pojechał dla wypróbowania aż do... Krako­
wa! W Krakowie mieszkając u rodziców oddał się 
próżniactwu i hulatyce, a ponieważ pieniądze za 
sprzedany bicykl nie na długo starczyły, poszedł w 
październiku do pracowni p. Radomskiego i zaczął 
targować jeden z rowerów. W tym czasie wszedł p. 
Antoni Mitschka, który miał u p. Radomskiego ro­
wer wartości 146 złr. w naprawie, a że rower był 
już naprawionym, p. M. oświadczył p. Radomskiemu, 
że przyśle po niego swego służącego. Rozmowy tej 
podsłuchał Klimek i powziął zaraz zamiar skorzysta­
nia ze sposobności. Natychmiast przez posłańca przy­
słał do p. Radomskiego kartkę z fałszywym podpi­
sem p. Mitschke, na którą uzyskał wydanie roweru. 
Śmiały plan udał sią znakomicie, bo p. Radomski 
nie podejrzywając podstępu, rower posłańcowi wydał, 
a ten go Klimkowi przyprowadził na wskazane miej­
sce. Klimek wsiadł na row^r i ulotnił się, a oszu­
stwo dopieio na drugi dzień się wykryło. Klimek 
pojechawszy do Tarnowa zastawił rower u żyda za 
40 złr., skąd go p. Mitschke w jakiś czas przy po­
mocy policji odebrał.

Uzyskawszy nowe fundusze, przybrał tytuł do­
ktora medycyny i nazwał się drem Unickim z W ar­
szawy. Jako taki zapoznał się z rodziną Kowalskich 
i robił starania o rękę panny. W tym czasie ojciec 
panny Michał, zachorował a rzekomy doktór wziął go 
w swoją opiekę, napisał receptę i nawet przyniósł 
proszek do zażycia Recepty do apteki nie posłano, 
atoli jeden z proszków przyniesionych zażył p. Ko­
walski a ten nie tylko nie pomógł, ale sprowadził 
ból i zawrót głowy. Dla zachowania pozoru i utrzy­
mania swoich znajomych w przekonaniu, że w samej 
rzeczy jest doktorem, zaczął chodzić na klinikę do 
szpitala i do Uniwersytetn Jagiellońskiego i popeł­
niać różne kradzieże. W lutym 1896 z niezamknię- 
tego prosektorjum skradł p. E Godlewskiemu futro 
wartości 35 złr., które sprzedał jakiemuś nieznajo­
memu w wagonie w drodze do Tarnowa, za 10 złr. 
W marcu skradł z ganku wewnętrznego w szpitalu 
św. Łazarza rower dra Romana Mataozyńskiego i 
sprzedał go panu G. za 65 złr. Dalej skradł z nie- 
zamkniętych sal Uniwersytetu dwie pieczątki, w ła­
sność wydziału prawa i administracji. Podczas od 
słonięcia tablicy pamiątkowej Szujskiego, korzystając 
z niedozoru, skradł 8 tomów leksyionu Majera i ko­
deks karny wartości 48 złr. własność czytelni pro­
fesorów Uniwersytetu, oraz absolutorja dra Zegban- 
sera i Nizioła. Przedmioty te znaleźli ajenci policyjni 
ukryte w domu rodziców Klimka. Prócz tego w kwie­
tniu zeszłego roku w kawiarni p. Janikowskiego 
skradł cudze palto, wartośoi 36 złr. W kilka dni 
później wyczytawszy w G łosił N arodu , że w skle­
pie p. Szabłowskiego w Sukiennicach, jest do sprze­
dania rower, przyszedł do sklepu, targował rower, 
a zdjąwszy skradzione palto, postawił parasol, także 
skradziony i prosił o wypróbowanie roweru. Siadł 
więc na rower i objechał Sukiennice, nareszcie skrę­
cił koło wieży ratuszowej i w oczauh właściciela

sklepu zniknął i więcej się nie pokaz„ł. P. Putiaty- 
cki przekonał się zapóźno, że w podstępny sposób 
został oszukanym. Podczas kiedy pan Putiatyoki i 
właściciel roweru Władysław Federowicz czynili 
energiczne poszukiwania oszusta, Klimek sprze­
dał rower za 80 złr. kapitauowi W. Chrupkowi i 
postanowił na pewien czas wyjechać do Warszawy. 
W tym celu skorzystał ze skradzionego absolntorjum 
dra Nizioła i wywiedziawszy się dokładnie o jego 
stosunki pojechał do Rzeszowa, skąd dr Nizioł pocho­
dził. Tam wyrobił sobie poświadczenie magistratu, pud 
przybranem nazwiskiem i pasport w starostwie w Rze­
szowie. Przed odjazdem do Warszawy, chcąc się je ­
szcze zaopatrzyć w odpowiednie fundusze na drogę, 
zakradł się w Krakowie 8 maja z. r. w nocy do zam 
kuiętej pracowni mechanika p. Aloizego Yogla przy 
ulicy Szewskiej i stamtąd skradł dwa rowery warto 
ści 210 złr., z których jeden sprzedał feldfeblowi za 
45 złr., a drug m pojechał do Warszawy, gdzie go 
sprzedać zamierzał. Ten ostatni rower sprzedany w Kr a ­
kowie dopiero naprowadził na ślad śmiałego a do4ąd 
nieodkrytego złodzieja, i gdy Klimek z Warszawy po­
wrócił został przez policję ujęty i oddany sądowi. Kli­
mek z taką czelnością stara się gmatwać fakty, k rę­
cić i kłamać, że cała sala niekiedy wybuoha szcze­
rym śmiechem. Zeznania, które składał przed policją 
i sędzią śledczym, wobec trybunału odwołuje.

— „Ależ pan przyznałeś w policji, żbś futro w k li­
nice ukradł?" — pyta przewodniczący. ,To tylko 
policja futro we mnie wmówiła" — „Ależ i przed sę­
dzią śledczym tak samo zeznałeś". — „Bo nie chcia­
łem kręoić". — „A czemu pan dziś kręcisz?" — 
„A tu co innego, tu trybunał i rozprawa". —  Albo 
„dlaczego pan zabrałeś rower ze szpitala?" — „Bo 
stał bez opieki, a jabym mojego nigdy tak nie zosta­
w iał". W dokumentach p. Franza porobił zmiany, 
literę n  zmienił na u  i dodał jeszcze « na końcu, 
ponieważ tego nie mógł zrobić w metryce, więc za­
lał to miejsce atramentem. Wreszcie p. Franz z ust 
przewodniczącego dowiedział się, że jest ścigany l i ­

stami gońozemi jako August Franz, strażnik sV... 
wy, za wiadome sprawki w Przemyślu. Szczę 
że rysopis różnił się istotnie, gdyż p. Franz jesi wy­
soki, a Klimek niski, krępy. Między znalezionemi 
przedmiotami u niego w domu, znaleziono także atam- 
pilję, którą sobie sam zrobił: „dr Ilnicki, asyster', 
szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie".

Trybunałowi przewodniczy radca sądu krajów go 
dr Pogorzelski, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
p. Ferens, zaś obronę prowadzi z urzędu dr Węriry- 
chowski.

* Proces przeciw SlepicKiemu. W znanej spra­
wie przeciw Slepickiemu, redaktorowi N aprzodu, w 
której to sprawie wyrok sędziów przysięgłych ze 
szouy został przez przewodniczącego, donosi Arbeiter  
Ztg, że oskarżyciel prywatny dr Aołamowiou, imieniem 
księdza Chudy by, od skaigi odstąpił, budzimy, że jest 
to dla oskarżyciela najmniej korzystny sposób zała­
twienia sprawy. Z okoliozności tej korzysta naturalnie 
Arbeiter Z tg  pozwalając sobie na skandaliozne na­
paści na osobę ks. Ghudyby.

Zaw sze oni. Piszą do nas: We wsi Bruny w 
powiecie Grybowskim nabył przed paru laty z obsza­
ru dworskiego kawał ziemi włościanin nazwiskiem 
Nosal, a ponieważ nie miał tyle pieniędzy, aby oeła 
należytość za grunt zapłacić, pożyczył sobie pewną 
sumę w kasie zaliczkowej w Gorlicach. Po załatwie­
niu kupna, wyjechał Nosal do Ameryki w celu za­
robienia pieniędzy na zaciągnięty dług, a żonę zo­
stawił na nowem gospodarstwie. W sąsiedztwie jej 
był oddawna zagospodarowany na cudzej krzywdzie 
żyd Markus Maltentort; gdy tylko Nosal wyjechał do 
Ameryki, Maltenfurt nieproszony zaczął się opiekować 
Nosalową. Nadchodzi termin spłaty długu w insty­
tucji pożyczkowej. Kasa zaczyna się upominać o swo­
ją należytość. Nosalowa napisała do męża, ten jej 
przysłał zaraz ua zapłacenie długu 500 złr. Nosa­
lowa mając tak dobrego doradcę i opiekuna w osobie 
Maltenforta, niechcąc się sama fatygować do Gorlic, 
posyła żyda z pieniędzmi do miasta. Żyd jak żyd 
pieniądze schuwał na swoje geszefty, a głupiej babie 
doręczył jakiś kwit oczywiście fałszywy. Po pół roku 
Towarzystwo wystawiło całą realność Nosala na li­
cytację. Na szczęście nadjechał z Ameryki Nosal i 
postarał się, że Markusa Maltenforta za „jego dobre 
serce" wsadzono na cztery lata do więzienia, syna je­
go zaś na 8 miesięcy, a żonę na 4 miesiące. Tak się 
kończą „przyjaźnie" z żydami.

Pomimo, że w maju i czerwcu zeszłego roku 
skonfiskowano na dworcach kolejowych w Krakowie, 
Szczakowej i Oświęcimiu przeszło 150,000 sztuk ra ­
ków, jako nadawanych w porze ochronnej, przez ży­
dów z wschodniej Galicji do różnych miejscowości 
zagranicą handlarze ci nie ia li za wygrane i pró­
bowali dalej swych oszukańczych manifestacji. I tak, 
w zeszłym tygodniu nadał niejaki Gliick, żyd han­
dlarz w Chodorowie, 50 skrzynek raków, 1500 sztuk 
do Monachium, Bazilei, Zurychu, Berlina i t. p. a 
ponieważ obecnie jest absolutny czas ochronny, w któ­
rym ani samców ani samic raków eksportować nie 
można, przeto pomysłowy kupiec deklarował posyłki 
jako „Czosnyk" w nadziei, że pod tą  fałszywą de­
klaracją potrafi przemycić posyłkę za granicę. Nie­
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stety jednak wbrew przysłowiu „Nomen omen'1 pau 
Gliiik nie miał szczęścia i żywy „ezosnyk" został 
na dworcu w Krakowie skonfiskowany przez komi­
sarza policji p. Kostrzewskiego i to wobec inspekto­
ra rybactwa p. dra Fiszera. Eaki wpuszczono do 
Eudawy a pomysłowy kupiec będzie odpowiadał za­
równo za dowcipny fortel, jak i za przekroczenie 
przepisów ochrony.

* W strzym anie ruchu wozów sypialnych na linji 
Eraków-Podwełoczyska Wozy sypialne przy pociągach 
pospiesznych nr. 1 i 2 między Krakowem i Podwo- 
łyczaskami począwszy od 15 lutego do 31 maja br. 
kursowaó nie będą.

Z Podgórza. W dniu 16 stycznia b. r., w sali 
Eady miejskiej w Podgórzu, składała główna opie- 
kuusa komitetu ochronki, p. Eomanowa Kleinowa, 
wobec licznie zgromadzonej doborowej publiczności, 
sprawozdanie z dotychczasowej czynności komitetu, 
którego trzechletnie starania doprowadziły przed nie­
dawnym czasem do tak dodatnich rezultatów, że już 
obecnie około 140 dzieci najbiedniejszych wyrobników, 
lub sierót, znajduje troskliwą opiekę i wspa.oie pod 
dozorem czterech Sióstr Felicjanek.

W sprawozdaniu tern wspomniawszy na wstępie
0 rozwoju ochronki, przedstawiła p. Eomanowa Klei­
nowa zestawienie rachunkowe, z którego się okazuje, 
że funduszem ochronki jest tylko książeczka wkładko­
wa na 2.047 złr. 19 ct. i że procenty od niej po­
mnożone w znacznej i przeważającej części przez dary 
życzliwych osób, stanowią fundusz utrzymania ochron­
ki. Następnie zaś zwróciła się z prośbą do wszystkich 
obecnych o łaskawe poparcie instytucji tak dobroczyn­
nej i umoralniającej dzieci pozbawione wszelkiej opie­
ki — przez najdrobniejsze choćby datki, jak równitż 
przez zbieranie fantów do loterji fantowej, która się 
w marcu r. b., na rzecz tejże ochronki odbyć mh. 
Sprawozdanie wspomina w końcu, że protektorat nad 
ochronką przyjęła obecnie łaskawie starościna pod­
górska, hr. Starzeńska.

Tak pięknej i błogiej w skutki pracy życzymy z ca­
łego serca powodzenia i szczerego poparcia od ludzi, 
którym dobro biedakÓT i ich dzieci leży na sercu. 
Zbierajmy wszyscy fanty i przesyłajmy je na ręce p. 
Eomanowej Kleinowej (Podgórze Rynek 1. 4 ).— W koń­
cu dodać należy, że na cele ochronki złożyła w tych 

» dniach Bada powiatowa w Wieliczce kwolę 50 z ł r , 
a Stowarzyszenie „Wzajemna pomoc w Podgórzu“ 
kwotę 30 złr. Dobroczynność ochronki raczył również 
uznać Najprzewielebniejszy Książę Biskup krakowski, 
przesyłając na ręce przewodniczącej komitetu znaczną 
kwotę pieniężną na rzecz loterji fantowej, z gorącem 
podziękowaniem całemu szanownemu komitetowi za 
dotychczasową pełną poświęcenia działalność, zarazem 
z dołączeniem prośby, aby ta nowa, a tak potrzebna 
instytucja, była nadal przedmiotem ich gorliwej opieki
1 troski.

Żydowski napad. Ze Lwowa p iszą : W p ią ­
tek przed godziną 3 popołudniu zadzwoniono do 
drzwi mieszkania starszego intendenta obrony krajo­
wej p Konopackiego pod 1. 10 przy ul. Grottgera. 
Gdy p. Konopacki drzwi otworzył, wszedł nieznany 
mu zupełnie rezerwista 30 pułku piechoty Chaim Bu- 
binsteiu (żyd), obecnie bez zajęcia będący i prosił o 
wsparcie. P. K., widząc przed sobą człowieka w sile 
wieku i zdolnego do pracy, odmówił jego żądaniu. 
Wówczas Rubinstein z nienaoka rzucił się na niego, 
powalił na ziemię i począł dusić, a choąc zapobiedz, 
by napadnięty nie w dał o pomoc, wetknął mu rękę 
w usta z taką forsą, iz ząb mu wyłamał. Na krzyk 
p. K. zbiegli się domownicy, nbezwładnili Rubin- 
steiua i oddali go w ręce przywołanego stójkowego, 
który odstawił go do biura inspekcyjnego. Tn zeznał 
p. K., jak nie mniej świadkowie, że podczas powyż­
szego napadu widziano przed drzwiami mieszkania 
stojącego szeregowca, który ulotnił się w chwili u- 
jęcia Rubinsteina, nasunęło się więe podejrzenie, iż 
był to wspólnik tego ostatniego. Równocześnie do­
niósł jeden z ajentów polioyjnyeh, iż zauważył, że za 
aresztowanym postępował w pewnern oddaleniu po­
dobny szeregowiec konwojując go w ten sposób aż 
do gmachu policyjnego, a na widok tego ajenta skrył 
się do bramy sąsiedniego domu. Zarządzono tam na­
tychmiastowe poszukiwania i przytrzymano rzeczywi­
ście szeregowca Ludwika Kosa, który w pierwszej 
chwili wyparł się wszelkiej znajomości z Rubinstei­
nem, następnie zaś przyznał, Ze na wezwanie żyda 
towarzyszył mu aż do drzwi mieszkania pana K., 
gdzie Rubinstein — jak mu powiedział — miał ja ­
kiś „interes", twierdzi atoli, Ze nie miał najmniej­
szej wiadomości o właściwych zamiarach Rubinsteina. 
Karanego już za kradzież Rubinsteina, który nie przy­
znaje się do winy, utrzymując, że prosił tylko o ja ł ­
mużnę, uwięziono, a Kosa wydano władzom woj­
skowym.

Pożar w  kopalniach nafty. Z Dziedzic piszą do 
nas pod datą 3 b. m .: Dziś o godzinie 11 rano wy­
buchł pożar w rafinerji nafty „Schodnica" dopiero 
od 28 stycznia b. r. wprowadzonej. Pożar rozpoczął 
się w budynku destylacyjnym. Przyczyną prawdopo­
dobnie jest nieostrożność robotnisa, który zapalił so­
bie fajkę w budynku destylacyjnym, zapełnionym 
zwykle parami benzynowemi. Eksplozja nastąpiła na­
tychmiast i wszczął się pożar, który objął w krótkich

ustępach czasu 4 kotły destylacyjne wraz z małemi 
rezerwoarami. Ratunek był wykluczony, czynność straZy 
ogniowej ochotniczej w Dziedzicach ograniczoną była 
tylko na chłodzeniu wielkich zbiorników.

Jeden z robotników spalił się na węgiel, 20 cięż­
ko poparzonych, jednak bez niebezpieczeństwa życia, 
16 lekko. Poparzeni opatrzeni zostali przez miejsco­
wych lek .rzy i osobnym pociągiem do szpitala w Biel­
sku odwiezieni.

Przejeżdżający przez Dziedzice po pożarze właściciel. 
Rajczy młody k s . Lubomirski ofiarował ua ręce tutej­
szego naczelnika stacji na poparzonych robotników 
kwotę 100 zlr.

Znów  trojaczki. R. 1897obfituje w... trojaczki. Oto 
znowu w powiecie grybowskim było dwa wypadki, 
a mianowicie w miasteczku Grybowie powiła żydów­
ka w styczniu b. r. pierworodne trojaczki a miano­
wicie 2-je razem a jedno po 7-rniu dniach i to osta­
tnie niepodobne zupełnie do człowieka

We wsi Siołkowy tnż przy Grybowie powiła wie­
śniaczka także trojaczki i to dziwne, Ze po 24 godzi­
nach wstała i poszła do swoich zajęć, dzieci i matsa 
zdrowi, dwoje eama karmi, jedno oddała mamce.

Nagra śmierć. Do wsi Chodnowiu przyjechała do 
swoich wnuczek 70 letnia staruszka Marja Czornia- 
kowa z Bykowa i skutkiem silnego zapalenia serco­
wej jamki nagle umarła. Ponieważ stosunki familij­
ne były naprężone między rodzieństwem, spowodo­
wało to dochodzenie ze strony prokuratorji.

W pewnem miasteczku powiatowem na wal- 
nem zgromadzeniu kasyna, prezesem t-go kasyna wy­
brano ... człowieka uznanego przez sąd tamtejszy za 
głupowatego. Nie byłoby to nic nadzwyczajnego z po­
wodu braku mądrzejszych w miasteczku i okolicy, 
ale że w skład wydziału kasyna weszli naczelnik 
i adjnnkt sądu, — to nas mocno dziwi. Czyżby pa­
nowie ci powątpiewali w słuszność swoich wyroków?

Wścieklizna U konia. W Prawdzie czytamy: 
W Kochlowicaoh w pow. Katowickim na Górnym 
Śląsku weterynarz stwierdził u konia wściekliznę. 
Konia musiano z tego powodu zabić. Wścieklizna u 
koni jest rzeczą bardzo rzadką, a przypadek ten 
stwierdził weterynarz podczas swej 20 letniej praktyki 
po raz pierwszy.

Straszny wypadek. Pogoń tarnowska donosi: 
Stanisław Rodak, oglądacz zwiok, doniósł do urzę­
du gmiuuego, Ze 25 z. m. gdy małżonkowie Stani­
sław i Teresa Bankowie z Łęgu wyszli na targ do 
Żabna, pozostawiwszy w domu troje dzieci (najstar 
sze lat 5, drugie 3, a trzecie 2 miesiące liczące) 
bez żadnego dozoru, dzieci te zatliły na łożu pierzy­
nę, skutkiem czego powstał dym ogromny, który 
nie maiąc żadnego ujścia, gdyż dom był zupełui6 
zamknięty, sprawił, iż rodzice, wróciwszy do domu, 
wszystkie dzieci zastali poduszoue.

Ułaskawieni? Wtorkowe pisma wiedeńskie przy­
niosły, z Komarna wiadomość, iż cesarz ułaskawił 
czterech huzarów, skazanych przez sąd wojskowy za 
udział w zamordowaniu w r. 1895 wachmistrza, na 
zwiskiem Dios.iigi w Bratkowicach pod Rzeszowem, 
Wiadomości tej zaprzecza wiedeński N . Tagblatt, a 
podaje ją  wczorajsza urzędowa Gazeta Lwotcska.

S ta rzy ludzie. 110-tą rocznicę urodzin obchodził 
w Wiedniu żyjący tam niejaki Kohn, rodem z Wę­
gier, syn handlarza bydła i rzeźaika. Sam w młodo­
ści praktykował w tym zawodzie, ale podczas wojen 
napoleońskich porzucił go i puścił się na wędrówkę 
po kraju, W roku 1800 przeprowa iził Napoleona 
i sztab jego przez zupełnie dzikie okolice Wę­
gier. Był dwa razy żonaty i ma Jiczne potomstwo. 
W Wiedniu osiadł w roku 1881. Starzec cieszy się 
dobrem zdrowiem i apetytem, tylko nogi nie ze wszy- 
stkiem już dopisują, tak, że przechadzki swe ograni­
czyć musi do spacerów po swem skromnem mieszka­
niu. Mówi całkiem rozsądnie, a wygląd jego nie 
świadczy o patrjarchalnym wieku tego prawdziwego 
Matuzalema gdyż twarz okolona śnieżno-białemi wło­
sami na głowie i siwą brodą, nie okazuje prawie ża­
dnych zmarszczek. Posiada on zupełnie wiarogodne 
świadectwo, stwierdzające niezwykle podeszły wiek 
jego. Przy tej sposobności warto przypomnieć, żejak  
niedawno doniosły dzienniki, w Ameiyce żyje czło­
wiek, liczący obecnie 130 lat. Mieszka w Meksyku. 
Był dwa razy żonaty. Dzieci miał 30, z tych żyje 
9. Oharakterystycznem jest, że człowiek ten, nazwi­
skiem Michał Vejaz, pił wiele wódki, a od pneszło 
109 lat namięti.ie pali papierosy.

Dr. Lueger odzyskał już zupełnie zdrowie. W po­
niedziałek ukazał tię już na posiedzeniu dolno-au- 
strjackiego Sejmu, gorąco witany przez kolegów i 
zebraną na galerjach publiczność.

* 0 „Hakaty Stach" W  Poznańskiem i Prusach cie­
kawe dane statystyczne podaje ich organ Die Ost- 
martc w ostatnim swoim numerze. Dowiadujemy się 
stamtąd, że filj stowarzyszenia „H. K. T .“ jest 
w Księstwie Poznańskiem 36 i te liczą 3.490 człon­
ków ; w Prusiech zachodnich jest filij 20, a człon­
ków 1.580.

W ytrzym ałość hr. Murawiewa- Wyrazistszy, jak 
dotąd, od politycznych wyników podróży nowomiano- 
wanc-go rosyjskiego ministra jest wynik obliczeń, ja­
kie jedno z pism wiedeńskich podaje o fizycznej roz­
ciągłości tej podróży. Murawie w, Który we środę

przedpołudniem powrócił do Petersburga, bawił w 
drodze 13y2 dni, czyli 326 godziu. W tym czasie 
przejechał on koleją 7343 kilometry, a więc na każ­
dą godzinę podróży hrabiego przypada 221/ i  kilo­
metra drogi żelaznej. Ośm nosy spędził w wagonie. 
Wszystko to razem pięknie świadczy o sile i zdrowiu 
52-letuiego męża.

* Hr. Pusłowska, właścicielka dóbr Suszki w gub. 
Mińskiej (na Litwie) ogłasza już od miesiąca (po ga­
zetach rosyjskich) iż pragnie koniecznie majątek swój 
sprzedać. Naturalnie, sprzedać go może, na zasadzie 
praw Murawiewowskiob, tylko Moskalowi. Pani Pu­
słowska to krewna Zamojskich... Jeszcze jedna „knr- 
czycielka" polskiej ziemi.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Cezar Thomson, skrzypek, znany u nas z da­

wniejszych występów, tudzież śpiewaczka, p. Weiss, 
dadzą się słyszeć dzisiaj w sali „Sokoła". Wobec po­
suchy tegorocznej na koncerty artystów zagranicznych, 
wiadomość tę przyjmą miłośnicy muzyki bezwątpienia 
z zadowoleniem, ale dlaczego afisze popis Thomsona 
i p. Weiss nazywają „koncertem Towarzystwa muzy­
cznego", chociaż to na programie ani jednym nume­
rem nie jest reprezentowane — odgadnąć trudno. Tu­
tejsza księgarnia p. Krzyżanowskiego zajmuje się tak­
że urządzaniem produkcyj dla artystó w zagranicznych, 
a jednak nie przychodzi jej nam yśl nazywać to „kon­
certami Krzyżanowskiego". Dobrze, niech będzie na 
afiszu i Thomson i p. Weiss, ale niech też będzie przy- 
tem choć kawałek — Towarzystwa muzycznego. Jak ­
kolwiek bowiem pożądanym jest objawem, jeżeli To­
warzystwo produkcje swoje, cierpiące w ostatnich cza­
sach w wysokim stopniu na monotonję, ożywić pra­
gnie przez udział artystów zagranicznych, życzyć so­
bie przecież uależy, aby instytucja ta nie zeszła, jak  
w  danym razie, do roli prostego — impresarja.

* W ostatnich czasach pojawiły się broszury P ra­
wdomównego (ks. St. Załąslriego) p. t. I „Czerwony 
sztandar", II „Teolog socjalistów, Daszyński". Pier­
wsza z tych broszur zawiera rozbiór znanej socjalisty­
cznej pieśni a z tego rozbioru pokazuje się, że to 
pieśń pogańska, zemstą tchnąca i podyktowana dzie­
cinną zarozumiałością. Druga broszura zawiera ana­
lizę socjalistycznego credo a raczej non credo i wy­
szydza mrzonki czy pretensje, jakie ma socjalizm do 
„zmiany Kościoła katolickiego" w jego ustroju czy 
dogmatach. Broszury są napisane cięto, może za do­
sadnie, ale na twarde drzewo twarda siekiera.

Ruch. wyborczy.
W S k a w i n i e ,  w Czytelni ludoWej, przedstawiali 

się urzędowi kandydaci: AT red Szczepański na Y-tą 
kuiję, adwokat Guńkiewicz na IV-tą.

We L w o w i e  kandyduje z piątej kurji, redaktor 
M onitora  Ernest Breiter.

We L w o w i e  grono poważnych obywateli lwow­
skich ma zamiar postawić kandydaturę dra Włady ■ 
sława Dulęby na posła do Rady państwa z miasta 
Lwowa w miejsce dra Lewakowskiego, który podo­
bno nie ma zamiaru ubiegać się o mandat lwowski. 
Kandydatura p. Dulęby będzie niezawodnie wszędzi i 
sympatycznie przyjętą. W radzie miejskiej dał się on 
poznać jako wyborny prawnik, gorliwy i sumienny 
pracownik, znakomity mówca, więc jako poseł miasta 
Lwowa oddałby w Kole polskiem niemałe usługi. 
Drugim kandydatem ua posła do Rady państwa z ui. 
Lwowa jest dotychczasowy poseł dr Leonard Piętak.

Posłowie sejmowi, należący do stronnictwa ludo­
wego, ogłosili w Przyjacielu L u d u  „Odezwę do bra­
ci włościan w całym kraju". Nie jest to jeszcze ma­
nifest wyborczy w ścisłem tego słowa znaczeniu, nie 
zawiera bowiem nic programowego — ale pouczenie i 
wskazówki, jak przy wyborach postępować należy. Na 
wstępie przypominają tedy autorowie odezwy zwycię­
stwa odniesione przez stronnictwo ludowe przy wy­
borach do Sejmu i do Rad powiatowych i wzywają 
do wytężenia i skupienia wszystkich sił, bo nowa cze­
ka walka, która powinna byó uwieńczona nowem zwy­
cięstwem. Więc przedewszystkiem powoływać na wy­
borców tylko ludzi prawych i sumiennych, a nie lek­
komyślnych. słabych duchem, samolnbów. Przybycia 
komisarza cekad na wsi od rana, aby się nie spó­
źnić na wybory i nie dopuścić przez to wyborn po­
stawionych przez rząd kandydatów. Listy wyłożone u 
wójta przeglądać, ewentnalnie swoje prawo wyborcze 
reklamować. Do IV-tej i Y-tej kurji wybierać tych 
samych wyborców. Kartek do głosowania nie dawać 
nikomu i nie pokazywać ich ani żandarmom, ani „ró­
żnym ludziom". Odezwa kończy się następującą za­
chętą: „Dalej więc do pracy! Ramię do ramienia
stańmy zwartym szeregiem jak jeden mąż, a z pewno­
ścią zwyciężymy. Idźmy do wyboru wielką falangą, 
jak lawa, przed którą nie ma oparcia! idźmy w je­
dności i solidarności, a sprawa nasza będzie górą!"

Romańozukowsko-moskalofilski krajowy ruski ko­
mitet wyborczy wydał dnia 2 lutego b. r. odezwą 
do wyborców, w której skarży się na to, że polscy 
panowie i ich usłużnioy pozyskawszy dla siebie rząd, 
wyparli Rusinów z Sejmu i z Rady państwa, tak, że
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w Sejmie mają tylko kilku reprezentattów zamiast 
47, które należą Rusinom nawet wedle niekorzystnej 
dla nich ordynacji wyborczej, oraz na to, że polscy 
panowie pozawiązywali Eady powiatowe i rządzą 
w moh samowolnie, gdyż Eusini są tam zawsze w mniej- 
sjości. W dalszym ciągu występuje odezwa przeciw 
projektowi tworzenia gmin okręgowych, a żądając po- 
więkezeria liczby ruskich szkół, równouprawnienia 
zupełnego języka polskiego z ruskim, sprawiedliw­
szego niż dotąd r, zkładu podatków, skrócenia służby 
wojskowej, podniesienia przemysłu i rękodzieł, zapro­
wadzenia przymusowej asekuracji, regulacji rzek, bu­
dowy dróg, podniesienia hodowli bydła, ochrony la­
sów itp., wzywa Rusinów, aby idąc za przykładem 
włościan polskich w zachodi iej Galicji, skupiali się 
razem do obrony swych interesów i przeprowadzili 
w}bór przynajmniej 27 posłow ruskich do Eady pań­
stwa.

P. Filip Zaleski miał oświadezyó, iż mandatu do 
Eady państwa tym razem nie przyjmie — czyli in- 
nemi słowy wycofuje się z życia parlamentarnego. 
P . Zaleski posłował dotychczas z wielkiej własności 
okręgu wyborczego Lwów-Gródek.

W P r z e m y ś l u  zgromadzenie przedwyborcze 
zwołał burmistrz tego miasta dr Dworski na ubiegłą 
niedzielę. Na zebraniu tern miano wybrać komitet 
przedwyborczy. Ale socjaliści wtargnęli do sali, nie 
dopuścili, aby ktokolwiek z inteligencji zebraniu prze­
wodniczył i ogłosili przewodniczącym byłego furmana 
a dziś szynkarza, nazwiskiem Z łnierza. Wobec tego 
inteligencja i mieszczanie salę opuścili, a socjaliści 
w gvonie niedorostków, nie dopuściwszy do obrad 
w myśl porządku dziennego, dyskutowali nad kan­
dydatem socjalistycznym z piątej kurji obwodu prze­
myskiego i po kilkogodzinnyeh mowach ogłosili mm 
socjalistę Hudeca ze Lwowa. Korespondent donoszący
0 tern zgromadzeniu, podnosi z żalem, że chociaż so­
cjaliści tą  tylko garstką wobec ogółu, jednak potra­
fili utrudnić — przynajmniej w pierwszej chwili — 
przygotowanie wyborców do rozumnej i pożytecznej 
akcji. Oni jednak korzystali tylko z obojętności inte- 
ligenoji i mieszczaństwa dla sprawy wyborczej, bo 
gdyby warstwy te przybyły w takiej liczbie, na jaką 
Przemyśl staó, nie doszłoby do tak poniżających go­
dność obywatelską taktów.

W J o r d a n o w i e  odbył się w niedzielę wiec stron- 
nlotwa ludowego. Przybyli: Lewakowski, poseł Śre- 
dniawski, adw. Szaflarski i marszałek Józef Stolarski. 
Zgromadź ło się około 300 ludzi z okolic. Na wnio­
sek mieszczanina Jarosza przewodniczył Lewakowski, 
który wypowiedział mowę pełną górnolotnych frazesów
1 tuk pustą, jak beczka po kapuście. Program stron­
nictwa ludowego wyjaśniali marszałek Stolarski i adw. 
Szaflarski. Poseł bredniawski wykazywał niewykonal­
ność obiecanek socjalistycznych. Mieszczanin Jędrzej 
Wójtowicz wzywał .obecnych, aby nie lekceważyli ża­
dnych wyborów ozy to do gminy, ozy do Eady po­
wiatowej, czy Sejmu, ozy parlamentu. Ks. Hanusiak 
zaznaczył zgodność z głównemi postulatami stronnictwa 
ludowego i zachęcał do ratowania s ą  z biedy własne- 
mi siłami. Prezes „Sokoła1*, adw. Kutrzeba oświad­
czył, iż przekonał się, że zarzuty czynione stronnictwu 
ludowemu nie są słuszne. Uchwalono w końcu rezo­
lucję przeciw gminom zbiorowym, w sprawie zmiany 
ustawy o zarazach bydlęcych, w sprawie ograniczania 
zamykania jarmarków do ścisłej potrzeby. Wreszcie 
na wniosek włościanina Knapczyka uchwalono Lewa- 
kowskiemu podziękowanie za przewodnictwo. W koń­
cu odśpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła!“

W J a r o s ł a w i u  odbyło się w niedzielę walne 
zgromadzenie wyborców z kurji miejskiej, zwołane 
przez burmistrza Dietziusa. Zgromadzenie oświadczyło 
się przeciw przypuszczalnej kandydaturze p. Ad. Ję- 
drzejowicza, zwłaszcza, że w myśl zawartej przed 
sześciu laty z miastem Ezeszowem ugody prawo sta­
wiania kandydata przysługuje obecnie Jarosławowi. 
Lista obszerniejszego komitetu obejmuje 90 członków. 
Drugie zgromadzenie odbyło się we wtorek 2 b. m. 
na przedmieściu leżajskiem, na którem wystąpiono 
również przeciw ewentualnej kandydaturze p. Ad- Ję- 
drzejowicza. W piątek zaś dnia 5 bm. ma się odbyć 
wiec ogólny wyborców z kurji piątej. W Jarosławiu 
wyłoniła się kandydatura powszechnie tam cenionego 
profesora gimnazjalnego, p. Ignacego Eychlika, człon­
ka Eady miejskiej i wydziału Eady powiatowej. Bur­
mistrz dr. Adolf D ietuus nie ma zamiaru kandydo­
wać, wobec czego kandydatura prof. I. Eychlika ma 
pewne szanse powodzenia.

Przedwyborczy komitet ruski w Brodach, zwoła- 
. ny przez „Selańeką radę1*, uchwalił jednogłośnie 

postawić i popierać kandydaturę ks. Anatola Doliń­
skiego, parocha z Brodów, na posła do Eady państwa 
z kurji wiejskiego okręgu Brody-Kamionka, przeciw 
dotychczasowemu posłowi p. A. BarwińBkiemu. One- 
gdaj przybyła do Lwowa deputacja Eusinów z Bro­
dów, aby ks. kardynałowi Sembratowiczowi oznajmić, 
iż Eusini brodzcy nie pragną nadal mieć swym po- 
posłem p. Barwińskiego, lecz chcą wybrać ks. Do­
lińskiego. Ponieważ — jak donosi H ałyczanyn  — 
członkowie tej deputaoji zgubili się gdzieś we Lwo­
wie, poszedł w imieniu jej do ks. kardynała ks. Tur­
kiewicz, paroch z Pon’kwy pod Brodami. Jaki był 
przebieg rozmowy, nikt nie wie tylko ks. Turkie-

wioz powiedział członkom deputacji, którzy się po­
tem znaleźli, że ks. kardynał uchwałę wiecu brodz- 
kiego, aby nie wybierać ponownie p. Barwmskiego, 
„uważa za demonstrację przeciw swej osobie11.

W Cz a o z y  odbył się jak poprzednio donosiliśmy 
zjazd przyjaciół politycznych Stojałowskiego. Narady 
rozpoczęły się w sobotę 31 styoznia, brali zaś w nich 
udział p. Daszjński i Danielak z Krakowa, Gumplo- 
wioz znany z berlińskiego anarchistycznego procesu, 
dr Iskrzycki jako reprezentant Eusinów, dalej wło­
ścianie, Wlazło, Wąsik, Szajer, Kubik i kilku innych. 
Zamiar owacji, wręczenia Stojałowskiemu złotego kizy- 
ża, spełzł na niczem, gdyż władze aresztowały Sto­
jałowskiego na rozkaz odebrany z ministerjum. Ucze­
stnicy zjazdu przypuszczali, że Węgrzy wydadzą go 
władzom galicyjskim, rozjechali się zatem i dopiero 
kiedy po długiem błąkaniu się ich nad granicą wę- 
giersko-galicyjską przyszła wiadomość, że Stojałow­
skiego wypuszczono, zebrali się powtórnie w Czaczy. 
Naredy odbywały się w drukarni. Wniosek dra Iskrzy- 
ckiego o oddanie decyzji co do przyszłych kandyda­
tur w ręce Stojałowskiego, tak aby wszyscy Stoją- 
łowsozycy na ślepo głosowali za jego wolą odrzucono 
jednogłośnie. Stoiałowski oświadczył następnie, że sam 
kandydować nie będzie, gdyż nie uważa takiego wystą­
pienia za będące na czasie. (Hm 1) Wniosek dralskizy 
ckiego o popieranie kandydatów z intel gencji do kur,i 
czwartej również odrzucono, postawiono zaś zasadę, 
że piąta kurja jest dla socjalistów, z czwartej zaś 
socjalistów, o ile tylko się da, przeforsować należy. 
W Krakowie z V kurji popieranym być ma Daszyń­
ski, z ozwait*j okręgu Kraków-Chrzanów-Wieliczka, 
Danielak, (a?) Stojałowczycy solidarnie występować będą 
przeciw kandydaturze Franciszka Wójcina. Dalej po­
pierać oni będą następujące kandydatury l kurji V-ej 
okręg Wadowice Kubik Jan, z kurji fv ej okręg Wa­
dowice Myślenice wikary z Myślenic, okręg Biała-Ży- 
wieo Zabuda Jan, okręg Ezeszów-Kolbuszówa Szajer 
Tomasz. Małocha i Grygierzee odrzuceni zostali jako 
nicdość pewni. Pierwszy połączył się już z ludo­
wcami.

Jr±  hJ . .i- .
Nauczyciel wiejski, każe odmieniać chłopcu „koń". 
Chłopiec odmienia, nareszcie piątego przypadku nie 

wie.
Nauczyciel. No jakże zawołasz na konia?
Chłopiec: (bez namysłu) „Szko ! Szko !“

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 4 lutego (w południe). Dziennik pół- 

urzędówy Frem denblatt potwierdza wiadomość z Bu­
dapesztu, według której sesja wspólnych d e l e g a ­
c j i  o d b ę d z i e  s i ę  w t y m  r o k u  me na wiosnę 
lecz w j e s i e n i .

Kijów 4 lutego (w południe). Pomocnik kura­
tora okręgu naukowego kijowskiego, b r Musm-Pu- 
szkiu, w dniu wczorajszym w yjechał do Petersbur­
ga. (Hr. Musin Puszkin jest prawdopodobnym na­
stępcą ustępującego polakożerczego kuratora war­
szawskiego A puchtina. P rzyp . Red.}.

Berlin 4 lutego (w południe). Cesarz i cesarzo­
wa z obu najstarszymi synami udali się na uro­
czystości jubileuszu królowej angielskiej W iktorji.

Berlin 4 lutego (w południe). Podczas bytno­
ści Murawiewa miauo omawiać kwestję wzajemnej 
wizyty pary cesarskiej w Peterburgu i rozwiązano 
ją  zadowalniająco.

Berlin 4 lutego (w południe). Wczoraj przybył 
tu adiutant przyboczny cara Mikołaja, pułkownik 
Niepokojczycki, aby z polecenia cara wręczyć wstę 
gi sztandarowe tym pułkom, których szefem jest 
cesarz rosyjski. W stęgi wręczone będą pułsom  dzi­
siaj uroczyście na placu przed zamkiem, w obecno­
ści cesarza W ilhelma. Po uroczystości odbędzie się 
wielkie śniadanie w zamku królewskim.

Kolonja 4 lutego (w południe). KCln Z tg . do­
nosi z Amsterdamu że nadporucznik Buys w H a­
dze zamianowany został szefem żandarm erji kre- 
teńskiej.

Pe+ersburg 4 lutego (w południe). Do Now. 
wr. telegrafują z Kijowa, że hrabina Branicka o- 
fiarowała 30.000 rs. na budowę d r u g i e g o  k o ­
ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w K i j o w i e .

Lizbona 4 lutego (w południe). Obiegają po­
głoski, że wybuchło przesilenie ministerjalne.

Bruksela 4 lutego (w południe). Ónegdaj za­
kończył się proces księcia i księżnej Chimay. Na 
podstawie zeznań księżnej trybunał orzekł rozwód 
na żądanie oskarżyciela.

Cetynja 4 lutego (w południe). Książę Miko­
łaj polecił wypłacić z prywatnej swej szkatuły ty­
siąc złr. na rzecz ofiar zarazy morowej w In- 
djacb.

Palermo 4 lutego (w południe). W skutek zabu­
rzeń studenckich uniwersytet tutejszy zamknięto. 
Na innych uniwersytetach włoskich panuje spokój,

Ateny 4 lutego (w południe). Położenie na K re­
cie pogorszyło się. Pancerniki, stojące na kotwicy 
w zatoce Suda, powróciły do Kanei. Załogi ich są 
gotowe do wylądowania na pierwszy sygnał. Do­

chodzą wieści o częstych podpaleniach i spustosze­
niach. Gubernator i konsulowie usiłują skłonić wal­
czące strony do złożenia broni. Zdaje się, iż zabu­
rzenia wywołano w celu przeszkodzenia zaprowa­
dzenia reform.

Kair 4 lutego (w południe). Ajenci dyploma­
tyczni francuski i rosyjski otrzymali polecenie wnie­
sienia u rządu egipskiego protestu przeciw przy ję­
ciu pieniężnej pomocy od Anglji.

Londyn 4 lutego (w południe). W  tutejszych 
sferach politycznych obiega pogłoska, że na K ubę 
wysłanym zostanie niebawem M srtinez-Campos ja­
ko naczelny dowódca wojsk hiszpańskich w miejsc© 
jenerała W eylera. Nie można myśleć jeszcze o stłu ­
mieniu powstania kubańskiego w tym roku. Stany 
Zjednoczone ni« będą interwenjowaó, w każdym 
jednak razie wystąpią bardzo energicznie.

N aw y Jork 4 lutego (w południe). W orld  do­
nosi z Kuby, że jenerał Montano natarł na powstań­
ców pod Alonzo. Powstańcy wysadzili w powietrz© 
minę prochową. W katastrofie zginęło 40 H iszpa­
nów i 20 powstańców.

Ostatnie telegramy „Głosu Naro6u“.
Budapeszt 5 lutego (rano). Przy końcu wczo­

rajszego posiedzenia odpowiadał w parlamencie br 
Banffy na interpelację dep. Kossutha w sprawi© 
podróży hr. Murawiewa do Berlina i Paryża. Ba­
ron Banffy występuje ostro przeciw pojmowaniu 
podroży te j w takiem świetle, w jakiem  je  widzi 
interpelant. Podróż nr. M urawiewa może tylko słu- 
żyóinterebom Austro-W ęgier, nawiązując dobre sto­
sunki między Eosją a przyjacielem Austro-W ęgier, 
i Niemcami. Odpowiedź m inistra przyjęto do wia­
domości.

P a ryż 5 lutego (rano). N ord  demoluje wiado­
mość o porozumieniu w kwestji wschoaniej m ię­
dzy Niemcami, Eosją i Austro-W ęgrami. N o rd  
twierdzi przytem stanowczo, że podobne porozumie­
nie istnieje jedynie między Francją a Eosją.

P a ryż 5 lutego (rano). Eząd fraucuski przeDro- 
wadził reformę podatków bezpośrednich, przez co- 
uwolnił gminy wiejskie od 50 miljouów rocznych 
ciężarów.

Neapol 5 lutego (ranoj. W czoraj wybuchły tu  
zaburzenia wśród młodzieży gimnazjalnej i uczniów 
szkół przemysłowych. Policja aresztowała głównych 
przywódców.

Madryt 5 lutego (rrno). Królowa podpisała 
dekret dotyczący reform kubańskich.

Ateny 5 lutego (rano). Starauia konsulów w K a­
nei, zmierzające do uspokojenia wyspy są dotąd bez­
skuteczne; 3000 chrześcijan oblega miasto. Między 
chrześcijanami krąży petycja o połączenie się z Gre­
cją. W alki około Sudy i Kanei trw ają ciągle. 
Eząd angielski wysłał jeszcze jeden okręt na Kre- 
tę, również są w drodze do Kanei dwa austrjaekie 
pancerniki.

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

P anu A n t B uk. Redakcja rgkop;sow nie zwraca.
Panu Jaś. w Rzeszowie. Cierpliwości! Co do zwroiu, 

odsyłamy Szan. Pana do nagłówka w odpowiedziach od Re-, 
dakcji.

Panu L . Śliw. w Podgórzu. N ie wiemy, pumimo inter­
pelacji « źródła kompetentnego.

N A D E S Ł  A  N E

tR ub ryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za n ią  capiiciedzialnoćci nie p r z y jm ie )

Dr Henryk M atzke
LEKARZ DENTYSTA, 91

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

rijiinje od godz, 9-ej z rana Jo 5-ej popołudnia
i wyKonnje w sze lk  roboty w zaKres lentystyki clioclzącG 

Dr. W . Zydłow icz 275
asystent [kliniki chorób skórnych I wenerycznych, 

p r z e p r o w a  ćL z ił s i ę
na nlicę Zw ierzyn iecką L . *1,

o r d y n u j e  od  godz .  3—4-ej.

Zawiadomienie.
Donoszę, iż z dniem 15 Lutego br., otwieram 

Biuro W yw iadow cze sług, pod firmą F i l i p i n y ,  
przy ul. św. Anny Nr. 3, (dawniej Hotel Y icto.jaj.

Proszę wszędzie i zawsze żądać

tutek, fabryki „Pokmia“ Rudolfa Herliezki Krakowie
g d y i  te są dotąd  j e  d y n  L e  za najlepsze uznane,— Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie praaę i jest wraz z próbkami (karmo 48 aabyc.a.
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Rauraoja w Hotelu Pollera
'ójcicfciep ¥  Krakowie.
O b ja d  z a  1 z tr . 2352 

tk  dnia 5-go Lutego b. r.
( Cons jmme Pot-au-fe 

Zupa barszcz zabielany 
' Resuł kluseczki ptysiowe 
• Szcznpak faszor. po żydów.

Jajka na śmietanie 
. Krokiety z mózgu 
j Szt. mięsa sos koperkowy 

Sandac smażony 
( Granadier cielęcy 
\ Rostboeuf po angielsku 

Wolowa pieczeń duszona 
. Tort domowy 
) Pierożki Białoruskie 
| Galaretka porzyczkowa 

Ser — Owoce — Kawa 
e l u e j a  z  3  d a ń  7 5  c t .  
on własnego w yrobu z 
•yzny kilogr. złr. 4’50-
wiarnia zaraz do 

odstąpienia
.■rdzo dobrem miejscu. Wia- 
rść w Administracji „Głosu 
du“. 316 4 4

^wie prasy Blunta
stogowania traw, koniczyn, 

ł  kidgu zgbu i t. p. w stanie
f Inie dobrym, są, za i połowę
< do nabycia w Nowym Siole 
l  u. Kulików. Każda z nich ko
t rala we Lwowie akc. Towa

wie haudlowem 85 złr. 377

W i e ś
toło 300 mórg, 
•roszowskiej ziemi,
kim. od Krakowa, z zna- 
utem i budynkami i zasie­

wami, ma
araz do sprzedania

Jan Strycharski,
r a k ó w .  34 O 10

W i e s
w glenie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim, od stacji kolei, około 500 
mórg obszaru z lasem, bardzo 
pięknie zagospodarowana od wielu 
lat, ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
J c l t l  S t r y c T c c u r s k i

JSIraJŁĆ>vsr-_ O 10

lizefe IWANICKIEGO nastejej

>.
AC

Nu kredyt, za gotówkę znaozeli 
tanie],

Jamniki przesyła się franco. 385

D o m  p i ą t r o w y
Krowodrza murowana,

za rogatką Warszawską na lewo,

do s p r z e d a n i a
z a  8 0 0 0  z t r .  Kapitał potrze­
bny 4J00 .złr. Wiadomości udzieli 
p . J a n  S try ch a rsk i,  ulica Ja­
giellońska Nr. 7. 202 9 10

Dla abonentów

„ G ł o s u  \ a r o d u " ,

BIBLJOTEKA
w y b o r o w y c h

P o w ie ści  i Rom ansów
ro czn ik : "V

99

z premją bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Eneyklopedja powszechna1'
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

WOJNA I POKÓJ“
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej 8 złr.
Abonenci „Głosu Narodu1* mają zniżone mimo tak 

kosztowuej premji na 7 złr.
Z prem ją inną to jest „Swobodny lo t“ W ernera 

powieśó 2 tomowa albo „Nad jeziorem" Józefa Rogo- 
sza powieśó 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo­
nentów „Głosu N arodu11 za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i  Romansów wy­
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 
powieśó satyryczno - polityczna, 2 tomowa, J ó z e f a  
R o g o s i a

„BLAGIERZY“
jest to  powieśó uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych , przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto je s t znane czytelnikom „Głosu 
Narodn“ , byśmy mieli potrzebę rozwodzió się nad 
jego zaleta ni.

Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a l d a g u e

„PIĄTE: NIE ZABIJAJ".

Prenumerata roczna 8 źfr. (16 marek), 
półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. marki), w Ameryce 5 dOiaruW.

Przy zamówieniach z prowincji proszę dolączyó 
50 cnt. na opłacenie poczty.

Stacje Drogi krzyżowej
(14 obrazów) od 2 złr. do 65 złr oleodruki, litografie i chromolito 
grafie n e z  - • - l i .  Na żądanie dostarczam i z ramami po najroz­
maitszej cenie. Olejno-malowane na płótnie lub blaBze, potrzebuję 
5 do 8 tygodni czasu do wykończenia. — Powyższe dostarcza 

specjalny skład artykułów dewocyjnych 381

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K OWS K I E G O
pod  „A n io łe m “ w  K rakow ie, p lac  M a rja ck i 8.

Tamże K r u c y f i k s y  1 k i  a s y ż e  z drzewa i metalu.

Rękawiczki balowe w wielkim wyborze,
koszule frakow e, kołnierze, m ank ie ty , sk a rp e tk i, k ap e­

lusze sk ładane (Chapeau C laąue).
Parfunierje I wodę kolońską, oraz wszelkie p rzyb o ry 

toaletowe, polecają po nizkich cenach

BIR,_ B I L E W S C Y
w Krakowie, obok kościoła N. P. Marjl. 288

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  P O L S K A  w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski
poleca, następujące n ow e dzieła:

-1865.Pamięioila Jenerała Mnrawiewa <'„Wieszatela“) 1863
pisane w r. 1866, 

tłómaczone z oryginału rosyjskiego ,z przedmową St. Tarnow skiego.
Z 16 rycinami w tekście wedle otyginalnych portretów lu o rysunków 

G rottgera , K ossaka, M ate jk i, P. Stachow icza  i  S tre ita .
Cena złr. 1*50, oprawne zlr. 2-—

Jak z każdej garści ziemi litewskiej, tak z każdej karty tego 
pisma, gdyby ją ścisnąć, popłynęłaby krew: każde opowiadanie 
uzupełnione jak należy, kończyłoby się perspektywą szubienic, zgli- 
szczów i tych rosyjskich jassyrów, które się nazywają zsyłkami ; 
każde rozporządzenie, opatrzone spisem swoich skutków, chlubiłoby 
się sumą nieobliczoną krwi, łez i nieszczęścia.
B rzo zo w sk i F ra n c iszek  K orab  P rz y s ło w ia  p o lsk ie , w 4-cei 

str- 191. Obszerny ten, a bardzo tani zbiór przysłowi uzupełnia 
lukę w literaturze naszej, ubogiej w tego rodzaju dzieła złr. 1'30.

C h o ra lik , czy li m ałe  offieyum  te re y a r s k ie  pokutują­
cych braci i sióstr 3 Zakonu św. Franciszka Seraf. Wydał 
O. F lo rya n . Kapucyn. Oprawne w płótno złr. 1"— w półskó­
rek po złr. 1-30 i 1*50.

D ębicki L u d w ik  hr. T r z y  p o ko len ia  w  K ra k o w ie .
Autor w szeregu przepięknych szkiców pezesuwa przed oczyma 
czytelnika cały szereg postaci, od pamiętnej epoki księcia Józefa 
aż po krwawy rok 1864. Cena 80 et.

G awalewicz M aryan . P oezye . Drugie wydanie z kilkunastu ilio- 
stracyami i winietami Piotra Stachiewicza, broszurowane złr. l -20 
bardzo ozdobnie oprawne złr 1'80.

Są tu pogodne śpiewki, nucone przez sympatycznego poetę 
w chwili, gdy świat cały wydawał mu się pięknym a ludzie bra­
ćmi — i fragmenty nie pozbawione siły dramatycznej, oraz 
przebłyski ironii, spowodowanej widokiem tłumu bliźnich, ci­
snących się do żłobu, a toruiących sobie drogę, rżnąc pięścią 
po cudzym nosio...

Górecka M arya . W spom nien ia  o A dam ie M ickiew iczu.
Wydanie trzecie, broszurowane 90 e t , oDrawne w płótno złr. 1'50.

G órsk i K o n sta n ty  M. Dr. P o lsk a  sz tu k a  w spółczesna.
1887—1894. . _ . ......................................................................... et. 60.

H ygienu palen ia . Studyum Szyologiczno-lekarskie —'60.
ozdobnie o p r a w n e ........................................ .......................1 -—

Treść: Botaniczne, chemiczno i fizyologiczne własności ty ­
toniu. — Dyetetyczne zastosowanie i skutki lecznicze. —
Opinie lekarzy i znakomitych osobistości co do palenia. — Czy 
i kiedy palenie szkodzi, a kiedy jest nawet wzkazanom? —
Przepisy dla palących. — Leczenie zgubnych wpływów nikotyny.

Bardzo ciekawa i zajmująca lektura dla każdej osoby palącej.
I r y ,P o d  rod z in n em  niebem , powieść. 1-60. opr. w płótno 2-—
K lu czyc k i S ta n isław . Ś w ia t n ap o w ie trzn y . Dwanaście po­

gadanek. Wydanie wykwintne z 1 1  rycin., broszurowane zł. 1‘50
w bardzo ozdobnej o p r a w i e ................................................... 2'—

— M r ó w k i .  Szesnaście pogadanek. Wydanie z 40 pięknemi
rycinami, złr. 140, bogato o p r a w n e .................................. 2' —

Brak u nas popularnych książek- któreby przystępnie a wy­
czerpująco średnio wykształconemu śmiertelnikowi ułatwiły 
i poznanie wszechświata i wyników na tern polu podjętych.
Wiadomości nasze, ze szkół wyniesione, są i za skąpe i z bie­
giem ulatniają się z pamięci, a jeźli do tych objawów dodamy 
ciągły postęp tych nauk przy pomocy nowych odkryć i wyna­
lazków, nic dziwnego, iż bez pracy i czytania staje człowiek 
w tym świecie zupełnie obcym i zacofanym.

K ra szew sk i J . I .  K o rd eck i. Powieść historyczna, z wizerunkiem 
obrońcy Częstochowy. 2 tomy, —-6 > ot,, ozdobnie oprawne 1 *—

Rzecz nadająca się i dla treści i dla niezwykle niskiej Ceny 
dla czytelń ludowych.

Leliw a , Comte le. R ussie  e t P o lo g n e ..................................... D75
Francuskie wydanie słynnego dzieła, które ze względu na 

nieznajomość naszych stosunków po za granicami Polski, gorąco 
prosimy polecać cudzoziemcom.

M ileicski J ó z e f  D r. Prof. Uniw. O  k w e s t y i  S O c y a ln e j .  Mowa
wygłoszona na wiecu katolickim we Lwowie.....................—-30

M y d e lsk i J e r zy  D r. Sto la t  dz ie jów  m a la rs tw a  w.P o l­
sce. 1760— 1860, str. 737 ........................................................  5'—

Książka ta zapełnia lukę w literaturze naszej, tak bardzo 
ubogiej w dzieła, obszernie sztukę traktujące.

N ow ele k o n k u rso w e  „C zasu".
C zaszka Tom asz. D ora. Nowela, w 8-ce, str. 53 . . . — '40
G rabow ski Tadeusz. P rz e d  la ty . Powieść z życia „Prowincyi

zabranych11. W  8-ce, str. 4 6 ................................................... — ‘30
G órski K o n sta n ty  D r. B i b l i o m a n .  W 8-ce, str. 31 . . —'30 
R ys ta n  Jó ze f.  J e r k .  Baśń z nad brzegów północnego morza.

W  8-ce. str. 6 1 ..........................................................................— '40
M iciA ski Tadeusz. N auczycielka. W 8-ce, str. 87 . . —'50
Ż u ła w sk i J erzy .  PaX. Dwie strofy prozą. W 8 ce, str. 32 —'30
P elczar J ó z e f  X . D r., Prof. Uniw. Jag. Z a ry s  dziejów  k a ­

zn o d z ie js tw a  w  kośc ie le  k a to lick im . Pierwsze 
w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej. Cena 2 tomów złr.
4-40, w o p r a w ie .................................................................................5'60

P iekosiński F ra n c iszek  D r ,  Prof. Uuiw. Jag. R y c e rs tw o  
p o lsk ie  w iek ó w  śred n ich . Tom I: O d y n a s ty c z -  
nem  pochodzeniu  sz lach ty  po lsk ie j. Wydanie dru­
gie poprawione, odznaczone nagrodą. W tekście liczne ry­
ciny .................................. ..............................................................5'—

Pol W incenty. P ie śń  o ziem i naszej. Wydanie 8 z 8 prze- 
pysznemi illustracyami Juliusza Kossaka, rytemi na stali.
K a r to n o w a n e ....................................................................................... 1*40
w bardzo ozdobnej o p r a w ie ................................................... 2 '—

Najmilszy ten sercu polskiemu utwór Pola nadaje się ze 
względu na rzeczywiście wykwintne wydanie i ryciny, które 
zaliczają do najlepszych kreacyi Juliusza Kossaka, jak nie­
mniej z powodu umiarkowanej ceny, na podarki rodzinne
i gwiazdkowe. __________

J a n  O g iA sk i-K o n trym o w icz: K siążę  H ołuba czy li Don K isz o t X I X  w ieku . Powieść ua tle n.storycznem, 3 tamy złr. 4y
w oprawie złr...................................................................................................................................................................................................................................... 5*5®

Tło opowiadania jest napół historyczne, bo przynosi ciekawe szczegóły do charakterystyki stosunków w Królestwie Polakiem  
w ciągu ostatnich lak kilkudziesięciu. Występują też w powieści osobistości, zapisane na kartach dzi sj iw życia obywatelskiego i hłanatury. 
U  stóp  c e sa rz a  R o sy i prośby katolików obrządku greckiego o pozostawienie ich przy wierze rzymsko-katolickiej,

Tekst polski francuski i rosyjski, obejmuje prośby ludu z prowincyi zabranych. Cena złr. 1.
Księgarnia nasza przyjmuje p re n u m e ra tę  na czasopism a p o lsk ie  i obce (z wyjątkiem dzienników), — Nowy ka­

talog na żądanie darmo posyłamy.
Prosimy dla unikuieuia zwłoki o wczesne nadsyłanie przedpłaty na rok 1897 na :

N ow ą B ib lio tekę  U n iw e rsa ln ą  (rocznie z przesyłką złr. 7*—, półrocznie złr. 3*50). 159 4 5
P rz e g lą d  P o lsk i ( „ » 1 6 '- .  „ , 8 '—).
Echo z A fr y k i ( ,  , 62 ct.)

R olle M ichał. S e w e r y n  M a l in o w s k i .  Kartka z dziejów
seony polskiej na wschodnich k r e s a c h ............................ —'50

Sem enenko P io tr  X .  M is ty k a ,  ułożona podług nauk konferen­
cyjnych ..................................................................................................2'50

— O jcze  n a s z .  Dziesięć n au k .................................. .....  2*—
Natchniony teolog, niezrównany erudyt dopełniają się wza-' 

jemnie, a doświadczenie życiowe, zebrane w ciągu długich  
i bolesnych lat tułaetwa dały Semeneńce tę  pogodę przeko­
nywania najbardziej uprzedzonego przeciwnika, jakiej skromne­
mu pracownikowi w winnicy Pańskiej mogliby pozazdrościć 
najgłośniejsi szermierze nowoczesnych idei.

Sienkiew icz H enryk. Z a  C h leb em . Tanie wydanie . . —'15
oprawne o z d o b n i e .....................................................................— '35

Sm oczyńsk i D r X .  K s ią d z  Z . S . F e l i ń s k i ,  arcybiskup m e­
tropolita warszawski. Życiorys z portretem . . . .  —‘50  

Sm olikow ski P aw eł Ks. H i s t o r y a  K o l l e g iu m  p o ls k ie g o  
W  R z y m ie , podług źródeł rękopiśmiennych . . . 1'50

— R o z m y ś la n ia  dla alumnów Kollegium ' polskiego w Rzy­
mie, 2 t o m y ................................................................................2 '—

S to  r o z m y ś la ń  o P r z e n a j ś w ię t .  S a k r a m e n c ie ,  na
tle Pisma św. — '50, ozdobnie o p ra w n e.............................—‘75

S tra ży ń sk a  H. S ie c ie c h  i  k r ó le w ic z e ,  opowiadauie h isto­
ryczne dla młodzieży, nagrodzone na konkursie, broszurowane
złr. 1'30, k arto n o w a n e ............................................................... 1'50

St. Tornowskiego  M a te jk o .
Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron sta­

rannego i czytelnego druku, 250 rycin i winiet — przepysznie 
odbitych na brystolu.

Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstwo publikacyami il-  
lustrowanemi wątpliwej jakości i lichej nieraz treści. Tu pa­
triotyczno zobowiązanie poniekąd zniewala do nabycia księgi, 
odzwierciedlającej i wielką chwałę i większą jeszcze cnotę. 
Pomimo olbrzymich kasztów, to piękne wydawnictwo pod bar­
dzo przystępnymi warunkami wchodzi w obieg księgarski. —  
Nieraz trudno obmyślić wiązanie, kolędę, ślubny podarunek. 
Cóż właściwszego nad to piękne dziełoj przynoszące tyle chlu­
by autorowi i krajowi?

Każdy dom polski będzie miał teraz możność posiadania po­
niekąd podręcznej galery! Matejkowskich utworot., obraz życia 
i duszy mistrza, dopełniony odbiciem dzieł jego.

Cena egzemplarza złr. 15. Oprawne przepysznie w płutno 
złr. 17, w półskórek złr. 18, w celuloid (imitacya kości sło­
niowej) złr. 20.

Można też nabywać poszytam: razem 10 zeszytów po złr.
I 50, z przesyłką po złr. P55.

Ozdobne okładki płócienne po złr. 1*50, półskórkowe po złr. 
2-50, są w zapasie.

W każdej księgarni n.n składzie.
U s ta w a  p e n s y jn a  z d n ia  1 4  M a ja  1 8 9 6 ,  dotycząca c. k. 

nrzędnikdw państwowych, wdów i sierót, wraz z przepisem wy­
konawczym z 22 Maja 1896 i objaśnieniami, wydał D r. Grab-
scheid, cena złr. —'25, z p r z e s y łk ą .................................. — *28

W asikiew icz W incen ty  X .  C z y ta n k i  n ie d z ie ln e  d la j lu d u ,  
do togoczcsnych potrzeb zastosowane. Wydanie drugie popra­
wione, w a-ce, sr*. 5 6 5 .............................   1'50

X. W. W ąsiki'wicz wpadł na najszczęśliwszą ctrogę. Tak lud  
poznać, tak umieć do niego przemówić, przykładem pociągnąć, 
groźbą kościelną przed sąd Boga postawić i siłą przekonać i# 
zbrodnicze przełamać, to się podobno jemu pierwszemu udało. 

W azów  Iwan. P o d  ja r z m e m  tu r e c k ie m .  Powieść osnuia  
na tle walki Bułgarów z Turkami. Z portretem autora i 20
ilustrac.yami, 2 obszerne t o m y ..............................................3'50

W ta st Jó ze f.  O p o w ia d a n ia  h i s to r y c z n e  z  d z ie jó w  o -  
k o l i c y  S łu c z y  i  j e j  d o p ły w ó w , z dwoma rycinami,
cena złr. 1'40, ozdobnie o p r a w n e ........................................2'—

T r e ś ć  w skróceniu: Bazalia, Kupiel, Antoniny, ks. E usta­
chy i Roman Sanguszkowie, Emir Rzewuski, Czarny szlak, 
Konstantynów, Piiawce, Lubar, Hetmanowa Branicka, Zgon 
Mohorta, Łabuń, Połonne, książę Kalikso Poniński, Adam Wa­
lewski, Baranówka, Zwiabel, Korzec, Książęta Koreccy, Książę 
Artur Jabłonowski, Hubko w, Daniłłowicze, Chłopy, Chotyńitd. 

W odzicka  z  P otockicn Teresa. H i s t o r y a  P o l s k i  d la  d o ­
r a s t a j ą c e j  m ło d z ie ż y . 2 tomy. Cena złr. 4*40, opra­
wne złr. . . . ; .............................................................. 5'60

— E l iz a  R a d z iw i ł łó w n a  i W ilh e lm  I .  z 3 portretami
40 ct., w ozdobnej o p r a w ie ................................................... — *80

W Niemczech pojawiły się o tym stosunku przyszłego ce­
sarza do młodej Elizy różne rozprawki. Autorka przydała wieie 
nowych szczegółów, zaczerpniętych przeważnie z opowiadania 
osób, które Elizę z lat jeszcze młodzieńczych znały.

W y s ta w a  p o w s z e c h n a  k r ą jo w a  w e  L w o w ie  w ^ r l  
1 8 9 4 .  Wydanie „Przeglądu Polskiego11.— Tom II. obejmuje: 
Sto la t dziejów  m alarstw a  w Polsce przez Dra J. M yciel- 
skiego. — J a n  M atejko  przez Dra M. Sokołowskiego.— Polska  
sz tu k a  współczesna, przez Dra K. M. Górskiego, str. 26. 737, 
17 i 7 8 .........................................................................  6 —

Z e  w s p o m n ie ń  s z la c h e c k ic h .  Cena 50 ct., oprawne —*SHf 
Treść: Tradycya szlachecka, Epizod z bojów partyzanckich, 

w r. 1331 na Litwie. Z opowiadań weterana z r. 1831. Kune- 
gunda Giedrojciowa (1839). Ksiądz Ambroży Nacbujewski (1864).

N o w o ś c i  z  A m e r y k i .
R ó ż n e  p r z y g o d y  P o la k ó w  p o d  z a b o r e m  m o s k ie ­

w s k im  w r. 1862 I 1863. Przez ks. S. M. Chicago 1896 —*50
— Z e  W s p o n  n ie ń  S y b i r a k a ,  przez ks. S. M. Chicago,

1896 roku  ................................................................... —*80
— P o d r ó ż  d o  S y b e r y i  p o  m o s k ie w s k ic h  e ta p a c h

W r o k u  1 8 6 4 .  Przez ks. S. 4f Chicago 1896 . . —*80

U S T R O J E  K R A K O W S K I E ! !

&

białe sukmany, granatowe karazye
bogato i gustownie wyszywane, wypożycza na ubaw y  

kostyumowe, kuligi i bale — jedynie
krawiec, w Krakówie przy ulicy Sławkowskiej poil L. 6.

A .  R e r n a c k i

Wybór leży. 6eay najprzystępniejsze — zalsias d  jakeiol etrejo Tewarzy. rwaa zamawlajęcyin większą liczba strojów, a*ję znaczny npnst I
w Mcjag pracowni ciiw iaoanc zostały srebrnym msoalom na Wyrtawie krakowikioj.

wszdk możliwe nstępstwn. — K A B A Z T I  wykom



WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY <

"  Z L S T O W O  Z J K . W I Ą Z . A . I . T I E ]  ^

pierwsze w  Galicji
Towarzystwo zaliczkowe i oszczędności

2 3 Adwokat
D r .  D o b i Z e w t c

drzewny
na don. I ptr., oraz 2 piece °- 
gły palonej, do sprzedani
zaraz. Wiadomość w „Gło 
Narodu*. 379  1

I W KRAK O W IE | -
stow arzyszen ie zarejestrowane z ogran iczoną "porelŁą

MA NA CELO
a) zachęcać do oszczęd n ości przez ułatw ienie w nabywaniu udziałów 

dywidendy przynoszących,
b) udzielać za liczek  n a  skrypty d łu żn e pod dogodnemi w arun­

kami w szczególności:
daje możność sp ła ty  d łu gu  w ciągu 5 la t w małych ratach  ty­

g o d n io w y ch  lub miesięcznych.
Towarzystwo przyjmuje również w k ła d k i n a  oprocentow anie, 

za które odpowiada całym swym majątkiem.
Stopa procentowa od wkładek wynosi 5°/0.

B iu r o :  ul. Floriańska L. 5, I piętro.
I  380 1  5 D Y R E K C J to

Tanio do sprzedania i

wózek rzeźnie357
w dobrym stanie, kryty, blac 
wybijany i dwa pniaki nowe. 
Wiadomość w Podgórzu, ul. W- 
ska Nr. 158, Jakólr Nowakowi

“W "  i o s k ć
W WĘGRZECH

200 roli, 200 lasu, 2 mile od L 
lei i miasta Eperies, jest 
33.000 złr., z których 18.000 z 
długu Bankowego na 5% pozust;

do sprzedaiiia.
W iadom ość: J a n  S ł r y c h a r S i

4  0_______Kraków._______ 251

Pomocnik handlowy
władający językiem poltkim i ni 
mieckim, ibeznaDy z prowadź 
nieir handlu towarów korzenny 
i mieszanych, znajdzie ymle 
ozenie na prowincji. O fert/ z w. 
runkami przyjmuje Why Pa 
J a n  S t r y c h a r s k i  pod „Szcz' 
rość". —__________  367 2

Fortepian wiedeński
(k r z y ż o w y ) ,  3

jest do sprzedania. Bli
sza wiadomość przy placu Ma' 
jacklm I. 5 II p. na prawo. 3̂ .

Dzierżawa
300 m ó.g doskonałej gleby, ' 
godziny drogi od Krakowa, prz

szosie,
ma do wydzierżawieni

Jan  S trych arsk i 
K r a k ó w .  — 339 4 i

Na Karnawał Sklep towarów spoiywczycb
Marji Madejskiej

przy ulicy Siennej (obok Jatek)
poleca:

Grzyby prawdziwe po niskiej 
cenie — Hasło deserowe 
co dzień św ieże— Masło ku­
chenne bardzo dobre — Łe- 
feuminy różne i towary ko- 
lonjalne — M 9 k ę  peszteńska 
wyborową suchą — Śliwki 
powidła bośniackie — i* orni - 
BZO n , i ogórki. lt>7 7 8

s ia ty  do kotyljonów, bukiety balowe, ślubne i wszelkie 
ne wiązanki kwiatowe w jak najpiękniejszem wykonaniu, 

po cenach poniżej wszelkiej konkurencji poleca
AKŁAD OGRODNICZY LUDWIKA FREEGE

■ w  K  r a k o w i e .  307 5 0
Cenniki ilusrowane rozsyła darmo i opłatnie.

w średnim wieku, pełniąca dotąd 
obowiązki gospndym w domu za­
możnym, poszukuje odpowiedniej 
posady w m ieście lub na wsi 
Łaskawe oferty przejmuje K. By 
s^rzanowski, u l Topolowa Na. 21,' 
p. drzwi Nr. 7. 364 2 3

■ c o  |  g a ,  I
J ed y n a  n iezaw od n a |

w r  T R U C I Z N A  - W  
na szczury, m yszy domowe i polne. 1

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa |  
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, fi 
Dla lu a_  i zwierząt uomowych, jak pies, kot, drób i  t. p. Z 
n ie s z k o d l iw a .  Preparat ten  nie podlega zepsuciu, zasto- U 
aowauie jego proste, skutek z d u m ie w a ją c y . Wysyłki w pu- fi 
azkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za ust z 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt, i

Skład i laboratorjum pnetw. cham. |
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 1, ,  Klgr. złr. 7‘50. 387 17 SI
SkłacLy w  -więlicz-yola, aptokaołL fi 

1 drog uerjaoh .. fi

Dzierżawa
Do odstąpienia pod kor y-
stnemi warunkami od św. Jana 
18 li r. a  f o l w a r k i  wrazzi n  
wentarzem, obszaru 340 morgów. 
Bliższych szc7egółów udzieli Za- 
iząd Dóbr Lipnica ost. poczta 
Skołyszn._____________ 352 2 2

U C Z 1 I O W I E
(pryw; tni)

2 najdą mieszkanie i pomoc w na­
uce u ni u czy cielą girami jalnego 
w Krakowi--. Waiunki  przystępne. 
Zgłoszenia „J. K.u Adnainistrncja 

Nur .du*. 389 1 4

K o n c e a s  340 

33 na kawiarnię
od każdego czasu d o  w y n z a ­
jęcia. W iadomość: ui. Bracka

Nr. 15, III p. drzwi na 1-wo.

jedno i  d w u k o n n e  
2-3 do sprzedania. 363

Wiadomość Jan R ans eh, 
ul. Długa Nr. 34. w Krakowie.

Od dnia 1-go lutego, przyjmę 
kilku

stołow ników
pod przystępnymi warunkami. — 
Wiadomość: Florjańska Nr. 55, 
III p. drzwi nr. 6. 232 4 6

słodow
dla bydła po 5 złr. 25 c 
za 100 klgr. przy większy 
odbiorze spizeda Browar 
Tenczynku. 359 3

2 3 ma 8%
są do dania na Budowę. Adres 
w Adm. „Głosu .Narodu1-. 373

do budować się m ająę* 
Gimnazjum róg ulicy Str 
szewskiego i Groble je.

L. 61.
W dn in  14 L utego  b. r., odbędzie się w lokalu 

emium aptekarzy Galicji zachodniej w Krakowie o go­
d n ie  9  przed  połu dn iem

l e n k ó w  k a s y  c h o r y c h  p r z y  t o w a r z y s t w ie  fa r m a c e u ­
t y c z n y m  „T JN 1T A S “ w  K r a k o w ie .

PORZĄDEK DZIENNY: 330 3 3
Zagajenie zgromadzenia przez prezesa towarzystwa farmaceu­
tycznego „UnńaB*.

Przyjgiće do wiadomości i zatwierdzenie rocznego sprawozdania 
z obrc-tu funduszów i czynności zarządu i rocznego bilansu. 

Wybór dwóch członków kasy chorych delegatów do zarządu. 
Wybór jednego delegata do komisji r wizyjnej.
Wybór trzech członków do sądu polubownego.
Obrady nad wnioskami przedłożonemi przez zarząd i członków 
kas chorych.

W razie nie przyjścia do skutku Walnego zgromadzenia z po- 
rdu braku kompletu, odbędzie się w myśl §. 19 statutu kasy chorych 
z względu na ilość członków obecnych

I. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
tym samym porządkiem dziennym, w tym samym lokalu i tego  
mego dnia o godz. 10  przed połodniem.

Zarząd tasy cŁorycli przy Tow. farmac. „Unitas11.
Kraków, d. 29 Stycznia 1897 r.

W oni Śmieszek B o lesław  Jaw orn ick i
prezes. sekretarz.

do sprzedania.
Wiadomość w Administ 

Głosu Narodu*. 2 3 3

Hotel wraz z Rt 
stauracją

i całem urządzeniem, jest z p 
wodu słab soi właściciela. z.ai 
pod korzyintemi warunkami 
wydzierżawienia. Adre 
udzieli Administracja „Głosu N 
rodu*. 368 2

Rutynowany, wykształcon 
fachowo i technicznie

który la t 20 zarządzał wię 
szym majątkiem i tylko wsk. 
tek śmierci właściciela sł 
nowisko opuścił — z po' 
ęeniami najwyżej stojący 
Dygnitarzy i Obywateli (  
licji, —  życzyłby sobie o tj 
posadę Administratora, 1 
też zarząd jakiego mająt 

ziemskiego.
O łaskawe zgłOB/enia uprasza 
S .  G.  do Administracji „Oh 
Narodu “. 9(

5000— 6000 złr. aw
na 1  hypotekę realności, oszai 
wane na 20000  złr. nosa 
k u je  B . .1. K . 3 6 0 . Z«
szenia do Administracji „Głt 
Narodu*. 361 3

L. Pietroń
RYZJERMĘZKl I DAMSKI

W  K R A K O W I E
przy ulicy Karmelickiej Nr. 5,

poleca się Sz. P. T. Publiczności, 
znajmiając, że prócz fryzur nęzkich, wykonuje także we- 
ług  najnowszych wiedeńskich żurnali czesan ie  dam- 
k ie  tak u siebie jak również po prywatnych mieszka- 
iach. — W abonamencie miesięcznym po najprzystęp­

niejszych cenach. 369 2 2

lajprzedniejsze śliwki i powidła bośniackie, wszelkie gatunki senjw i marynat, marmolady pomidorowej i owocow
Porter angielski wystały, również piwo Pilzneńskie, Okocimskie,^ Bawarskie w butelkach

poleca jak najtaniej handel _ tL i J D  U  Z tś T  J — )  A  K L I M K A  w Krakowie, Linja A — B. (I
p r z y  handlu  pokoje do śn iadań , wzorowa, kuchnia  ___________118_____

Właścicielka i_wja*wciy«i 'ózefa Fog Bzowa. Papier z fabryki Braci Fiałkow skich . w Białej. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie


